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Jmiejętność użycia. sił, szybkość decyzji, 


Od lewej: curling, Qzyji kręgle na lodzie, grassportowa, która wchodz:ła jeszcze do pro 
cej „maleć zwłaszcza na Północy — w krainię wielkich jezior. 
w trudnych ewolucyj kunsztu łyż wiarskiego. 


tor: 


SOBOTA, DNIA 24 GRUDNIA 1927 


sprawność w wykmaniu zamierzonego wyiłku osią=: 
gane.przez sporty 1-wychowanie fizyczne«oddziały- 


wują krzepiąco na.podobne właściwości charakteru 


i psychiki. 


Aułograł specjalny n. ministra oświe-: 


cenia publicznego- d-ra Gustawa  Do- 
bruckiego dla „Przegladu Sportowego", * 


EREE 


NA LODZIE 1 NA ŚNIEGU 


gramu Olimpiady w Chamanix, jednak wskutek małej popularności, słraciłą 
Piękna Amerykanka: wypoczywa wraz: ze. swemi wilczirami po męczącym spacerze przez 


rawo- obywatelstwa. Yachting lodowy zyskuje coraz wię« 
ngj- swej ojczyzny. Ślizzgawka w Davos roi się od amas 


Olimpiada wyczarowała na boiskach lodowych Szwajcarji tłumy łyżwiarzy-sportowców, którzy znaczą tafe lodu długiemi pociągnięciami swych panczen. 
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Sport polsKi po roKu pracy 


1 


Í 
Czasy, Które. przeżywamy, 
pozostaną w dziejach sportu pol- 
skiego niewątpliwie jako histo- 
ryczny etap jego rozwoju. Je- 
steśmy bowiem świadkami zja- 


; wiska, jak sprawy wychowania 


fizycznego + isportów dojrzewa- 
ją do wysokości zagadnie- 
nia państwowego. 

Wyrazem tego jest przede- 
wszystkiem : patronat państwa 
nad społecznym ruchem sportu, 
współpraca z instytucjami Spor- 
towemi poinoc udzielana orga- 
nizacjom wychowawczym, ini- 
cjatywa w| wielu wypadkach 
wyprzedza ją'ca samorzutność 
społeczeństy'a sportowego. 

Powołania do życia Państwo- 
wego Urzędn wychowania fizy- 
cznego i przysposobienia woj- 
skowego w) ministerstwie. spraw 
wojskowych, oraz wydziału wy 
chowania fizycznego w minister 
stwie ośwliecenia publicznego 
dokumentuje radośnie, że ruch, 
do którego rwała się spontanicz- 
nie młodziaż i któremu poświę- | 
cali bezintenesownie siły niestru 
dzeni, choć często tylko przy- 
godni miłośnicy, że tysiączne 
sprawy związame z tem zjawi- 
skiem, dotychczas narówni z 
niem bagatęlizowane 3 lekcewa- 
żone, znalązły wreszcie należy- 
te zrozumienie i doczekały się 
opieki właidz najwyższych. 

Zaiste, żadne, majbardziej do- 
bitne podkreślenie tego faktu 
mie będzie przesadą i mie rozmi- 
mie się z tzeczywistością. 

Rząd Marszałka Piłsudskiego 
był pierwiszy w Polsce, który 
podjął to zagadnienie i wieko- 
pomny fakt ten nigdy nie wyj- 
dzie z pamięci sportowca pol- 
skiego. | 

Bo czyjż trzeba przypominać, 
fak miały się rzeczy dawniej? 
Sport uciskany był w Królestwie 
i w Poznańskiem, nie wychodził 
Z ram iniprezy doraźnej i przy- 
godnej w Małopołsce, wogóle 
nie istniał na ziemiach wschod- 
mich Rzeczypospolitej. Po odbu- 
dowie państwa nie była albo 


wych, —.choć ruch szedł jak bu-'bą tysiące miłośników 4 wołał’ 


i albo ; zrozumienia dla|rza radosna przez -- wszysťkie|coraz- natarczywiej o uznanie, 
zorganizowania agend państwo- |prowincje kraju, porywał za so- | pomoc. i współpracę. 
Czy trzeba przypominać, jak 


dziwnie brzmiały w Polsce wla- 

dodności o powstawaniu katedr 

wychowania fizycznego w uni- 
a 


tys. Janina Konarską 


ecco 
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wersytetach Europy Zachodniej, 
jak dziwiliśnry się opiece pań 
stwowęej Ameryki nad jej Spora 
towcami, — ba, jak zazdrościli« 
śmy Czechom, że minister Bes 
nesz stoi na czele „Sparty“, w 
której. barwach grywał ongi w: 
piłkę irożną. 

Dziś niema 'w*Warszawie was 
żniejszych wypadków  Sporto« 
wych, by na trybunach nie spote 
|kać min. Dobruckiego, min 
| $kładkowskiego, gen. Rydzae 
Śmigłego, posłów, artystów, lis 
| teratów. Poznańska szkoła spor= 
tów, instytut wychowania fizy- 
cznego w Warszawie, coraz li- 
czmiejsze i coraz częściej orga* 
nizowane obozy ćwiczebne w 
różnych częściach kraju dosko- 
iralą umiejętności -< sportowe, 
możą wychowawoów, instruks 
| torów, trenerów. Coraz więk< 
sze subwencje rządowe idą na 
budowę stadionów, boisk, pły« 
walmi, skocznł narciarskich, Co- 
raz większej: pracy dokomywa 
armia, zakreślałjąc sobie istotnie 
gigantyczny program działalno= 
ści. 
| Nawet tak pobieżny skrót. oď= 
| zwierciedl.ć musi olbrzymi krok 
| postępu, który niemal z pustyni 
sportowej czyni Połskę dziś je 
dnym z najaktywntiejszych kras 
jów Europy. 
| Jesteśmy zatem przy jednym 
[ze słupów granicznych, 
jodmierza pochód rozwojowy 
|sportu połskiego. Czy historja 
| określi jako stację tej progresji 
|rok bieżący, ubiegły, czy też 
| przyszły—wykaże dopiero czas, 

Jesteśmy właśnie w pełnym 
biegu, idziemy naprzód z Szyb< 
| kością, która rośnie i przyspie* 
| sza tempo, żyjemy w czasie wiel 
kich zdobyczy i najtepszych na« 
dziei na przyszłość. i 
| Jakie mogą być życzenia w 
tym okresie wspaniałego wzros 
|stu sił, w odświętnych dniach 
|zwycięstwa drogiej idei? Najra4 
|dośniejsze, tylko najradośniejsze, 
WŁ wesole I z calego sers, 


dca płynące, - 


n. 4-go października 1928 upłynię 
at od chwili, gdy po raz perwszy 


gi 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


COVIA -WISŁA 


Dwadzieścia lat rywalizacji polskich mistrzów piłkarskich 


A jednak w gruncie rzeczy, przez 
szystk'e przem'any osobowe i rze- 


słanęly do walki ze sobą dwie czolo- |czowe, przez cały wpływ czasu Í zu- 
we Krakowskie drużyny. Tych 20 mi- | pełną zmianę stosunków, w każdem 
nionych lat — to historja sportu pol- spotkaniu Cracovii z Wisłą wracamy 


sklego, od.skromnych poczynań na 
Błoniach krakowskich i łąkach lwow- 
skich do dzisiejszego stanu rozwoju, 
z monumentalnymi stadjonami i Pań- 
stwowym Urzędem W. F. na czele. 
A Jednak, jeżeli spojrzymy w prze- 
szość i dobrze uzmysłowiemy jeęj dro- 
gi rozwojowe, nie możemy się cofnąć 
przed powiedzeniem, że dzieje spotkań 
Cracovii z Wisłą, dzieje tej, jedynej 
_w swoim rodzaju konkurencji dwu klu 
bów — są równocześnie dziejami je- 
dnego z poważnych czynników rozwo- 
jowych naszego piłkarstwa. 

Jestem z najgłębszego przekonama 
przeciwnikiem przewlekłych konku- 
rencyj klubowych, Wyradzają one na- 
stroje i psychozy ujemne, prowadzą 
do spaczenia poglądów na istotne cele 
i zadania pracy sportowej, — prowa- 
dzą do intryg, kłótni i małostkowości. 
Także I walka Cracovił z Wisłą nie 
była od nich wolna — i szczerze to 
powiedzmy, obie strony często urzą- 
dzały przeciwnikowi „kawały”, w któ 
rych złośliwość 1 an:mozja klubowa 
graly wielką rolę, 


Gdybyśmy wywrócili historię K. Z. jlo 


O. P. N-u I P. Z. P. N-u podszewką 
do góry, dowiedzieibyśmy się... jak 
nie trzeba pracować w sporcie. 

Ale wszystkie te grzechy, które co- 
raz bardziej przechodzą do przeszłości 
nie są w stanie umniejszyć zasług 
przez oba kłuby około rozwoju sportu 
polskiego położonych. Walka dwu 
mistrzów dała przedewszystkiem wiel 
ką klasę płkarstwa krakowskiego, do 
dziś dnia bezsprzecznie przodującą w 
Polsce, a znaną 1 w całej Europie, kla- 
sę, która zahartowała się 1 skonsoli- 
dowała w zaciętych walkach tych 
dwu klubów. 

W r. 1908 nie było ani dzisiejszego 
stadjonu Cracovii, ani dzisiejszej try- 
buny Wisły i jej parku sportowego. 
Wszystko to przyszło później, z bie- 
giem czasu, Wtedy nie bardzo jeszcze 
wiedziano, jak to sport w Świecie wy- 
glada, ale I wtedy, w roku Ollmpjady 
londyńskiej niewiele jeszcze wogółe w 
szerokim nawet świecie o sporcie wie- 
dziano. 

Jakaż zmiana w tych 20-tu latach, 
jeżeli spowzymy ma organizację, na 
rozbudowę, na urządzenia, na masy 
ćwiezących, Dzisiejsza Cracdvia | dzl- 
Siejsza Wisła, jeżeli chodzi o ludzi, 
place, ćwiczących ł rozmiar pracy, Są 
czemś zupełnie innem, aniżeli Craco- 
via i Wisła z r. 1908. 

Jedno zostało — duch konkurencji 
sportowej. Dziś, gdy po 20 latach ze- 
społy w tych samych barwach co da- 
wniej wychodzą na boisko. stalą 
przed sobą jako drużyny o europel- 
skiej marce, znane w całym świecie 
piłkarsk m, wzbogacone doświadcze- 
miem, zdobytem w walkach ze wszyst- 
kiemi narodami — prawdziwi wetera- 
mi, opromienieni chwałą tylokrotnego 
reprezentowania barw. narodowych! 


Na boiskach hokejowych 


Walki z ubiegłej niedzieli 


ROZGRYWKI MIĘDZYSZKOLNE 
w Warszawie 

Z wielkiem uznaniem podkreślić trze- 
ba inicjatywę dwu gimnazjów w War- 
szawie, które urządziły pierwsze W 
Polsce rozgrywki międzyszkolne w 
hokeju na lodzie. Inicjatywa ta świad- 

czy jak szybko: hokej popularyzuje Się 
w Polsce, gdy. tylko mamy możliwą 
zimę. Jak dotąd grano 2 mecze, a mia- 
mowicłe: 15 grudnia gimnazjum Mazo- 
więckie — Ill gimnazjum Miejskie 7:0. 
Zwyciężył właściwie as drużyny Nowi- 
kow.. rezerwowy gracz reprezentacji 
Polski, który: górował nad pozostały- 
mi graczami pod każdym względem. 
Sędziował p. Gordziałkowski. + 

18 grudnia. Gimnazjum. Mazowieckie 
—. Gimnazjum Batorego 4:0. | tym ra- 
zem zwycięża drużyna Nowikowa, ma- 
jąc zadanie trudniejsze, niż w meczu 

- poprzednim. 

Legia — W. T. Ł. 0:0. Pierwsze 
spotkanie secesjonistów W. T. Ł., no- 
szących obecnie barwy Legii, z drugą 
drużyną w bardzo szybkim czasie sfor- 
mowaną przez ich dawny klub, zakoń- 
czyło się wynikiem sensacyjnym. Spo- 
„dziewano się, że drużyna vtcemistrzów 
Polski nie będzie miała z dotychczaso- 
wymi juniorami swego klubu żadnej ro 
boty. Już pierwszy kwadrans gry przy- 
niósł pelne rozczarowanie: W. T. Ł 
miało pewną przewagę. po pauzię gra 
była równorzędna, w trzecm zaś kwa- 
dransie Legja zniotła bezustannie, nie 
zdołała jednak uzyskać wyniku cyfro- 
wego, choć bramkarz W. T. Ł. był na 
minutę wykluczony z £ry. 

Drużyna Lezjł, złożona z graczy na- 
ogół znacznie lepszych, grała wyjątko- 
wo chaotycznie i znacznie gorzej, niż 
na treningach. Szczególnie zawiódł Sze 
najch, Pastecki i Rybak, który zupełne 
nie potrafił grać efektywnie. Natomiast 
w W. T. Ł. wyróżnił się świetny Lan- 
ge, bezsprzecznie najlepszy gracz na 
boisku który bodajże najbardziej kwali- 
fikuje się dzś na rezerwowego do re- 
prezentacji. Ogólny pozom gry by 
jednak niski. Sędziował p. Semaderr, 

GOŚCINA T. K. S-u W POZNANIU 

T. K. S. (Poznań) rozegrał w medzie 
ję dnia 18 b. m. dwa mecze hokejowe 
w Poznaniu. Drużyna gości okazała 
znaczną poprawę od roku ubiegłego i 
górowała nad drużynami poznańskiemi, 
bijąc zdecydowanie A. Z. S. 3:0 1 uzy- 
skuląc w godzinę późne] nerozegraną 
z K. L. P. 

T. K. S. — A. Z. S. 3:0, Gra żywa, 
chwilami za ostra. Toruńczycy w 
pierwszej połowie mają znaczną prze- 
wagę, górując lepszą grą indyw:dual- 
ną | dobrą taktyką. Atak A. Z. S-u do- 
chodzi często pod bramkę T. K. S-u, 
tu jędnak jest bezradny. W drugie! po- 
łowie początkowo gra równa, a pod 
koniec znaczna przewaga A. Z. S-u; 

który nie może I n'e ume strzelać. 
Bramki dla gości zdobyli Zębik, Szczer 
bowski I nallepszy w drużyn'e Suchoc 
ki. W drużynie A, Z. S-u dobry Karol- 
czak i Warmiński. Sędziował kpt. Ba- 
"Tan, 


t| peratura — 21, Śn'eg nie pada. 


-- BOSE MI Ze Wp Y A WA CM n 


zawsze do pierwotnego tematu szla- 
chetnej rywalizacji sportowej. 

Suche cyfrowe wyniki mówią i tu 
bardzo wiele. 35 spotkań dało jako 
wynik 17 zwycięstw Cracovii, 10 Wi- 
sły i 8 partyj nierozegranych. 

I aczkolwiek teoretycznie należało- 
by przyznać Cracovii przewagę, to je- 
dnak nigdy bardziej jak w tym wy- 


METY. 


padku wyniki papierowe nle okazują 
się mylne. Jak p'erwsze spotka- 
nie zakończyło się wynikiem nie- 
rozstrzygniętym. tak przez cały czas 
walki powtarzają się te rezultaty 1:1, 
aż siedem razy. | wreszcie pamiętny 
mecz trzeciomajowy w r. 1925 — skąd 
inąd niemiłej pamięci — kiedy Wisła 
potrafiła mecz zupełne przegrany, W 
stosunku 1:5, — w ostatniej chwili 
niemal wygrać, uzyskując wynik. re- 


| 


Cracovia Wisłę 5:0, a w r. 1923 Wi- 
sła Cracovię 5:1! 

Ob'e drużyny reprezentują zupełnie 
odmienne typy drużyny piłkarskiej. 
Cracovia, zespół o t. zw. koronkowej 
i precyzyjnej robocie kombinacyjnej, 
drużyna, która zdobyła się na luksus 
stworzenia własnego stylu, reprezen- 
tuje niemal doskonały football, po- 
chodzenia wiedeńskiego., Wisła repre- 
zentuje przynajmniej dla mnie osobi- 


Szczególnie tegoroczne gry ligowe. w 
których Wisła wykazywała stale do- 
skonałą formę, naprowadziły mę na 
to porównanie. Typy więc zasadniczo 
różne, — oba jednak wysokowarto- 
ściowe. 

Nie będę się szerzej rozwodził nad 
szczegółami. Wspomnę tylko, że już 
rok 1908 przynosi 3 spotkania — z te- 
go 2 nierozstrzygnięte: 1:1, 3:1 dla 
Cracovii i 2:2. W r. 1909 znowu je- 


mis — 5:5. Nie — stanowczo nie | ście pełen siły | energji, techniczn'e | dno mierozstrzygnięte spotkanie 1:1 i 

można mówić o przewadze jednej dru- | skończony (ale na technice się me | dwa zwycięstwa Wisły 2:0, 1:0. W r. 

żyny nad drugą. W roku 1921 bijelkończący) tvp footballu czeskiego.!1910 zwycięża Cracovia raz 2:0, w r. 
PWWWÓJYÓZYOWWVY 


Drużynowe mistrzostwo Polski w boksie 
Warta (Poznań) zwycięża Górnoślązaków 10:6 


Do pierwszych zawodów o mistrzo- 
stwo drużynowe Polski w boksie sta- 
nęły tylko dwa zespoły: B.K.S. (Ka- 
towice) i Warta (Poznań). 

Górnoślązacy rozporządzają dobrym 
materjałem fizycznym, posiadają Silny 
cios, czem górowali wszyscy nad bokse- 
rami Warty. Technicznie naogół sta- 
nowczo ustępowali jednak swym rywa- 


m. 

Zauważyć również trzeba. że bokse- 

rzy poznańscy znacznie łepiej bili się na 

punkty. 
Goście za wiele liczyli na: k. 0. nato- 

miast nie zawsze i nie wszyscy wyko- 

ŻOR się drobne okazje do punkto- 


wania. 

Mimo tych błędów byli Górnoślązacy 
drużyną zupełnie równorzędną. a zwy- 
cięstwo Warty jest za wysokie o 2 punk 
ty. Właściwy stosunek winien brzmieć 
9:7, gdyż sędziowie  bezprzykładnie 
Skrzywdziłi Snopka, który powinien był 
Wysoko wygrać na punkty z Bączkow 

(MZ se 

Walka rozpoczęła się przy stanie 2:2 
— B. K. S. zarobił swe punkty przez 
Kupkę, bo przeciwnik jego Wiśniewski 
się nie stawił, Warta przez Majchrzyc- 
kiego, bo przeciwnik „nie zrobił wagi", 

W. musza: Stępniak (W) — Synoczek 
(BKS). Po czterech starolach odniósł 
Stępniak meznaczne zwycięstwo na 
punkty. Warta prowadzi 4:2. 

W. kogucia. Glon (W) — Pawłica (B. 
K. S.). Głon w dobrej formie zaczyna 
odrazu pięknie i lewą biokuje świetnie 
wszelkie poczynania przeciwnika. Pa- 
wiica jest właśnie bokserem. który za 
wiele wałczy z powietrzem. W drugiem, 
najciekawszem w tej walce starciu cios 
Głona kładzie Pawlicę do 3. 

W trzeciem starciu faul Głona bez 
echa u sędziów, a niedługo potem cal- 
kiem prawidłowy prosty w żołądek i Pa 
A zostaje wyliczony, Warta prowa- 

zi 6:2. 

W. piórkowa. Karaśkiewicz (W) — 
Synoczek (BKS). W plerwszem starciu 
Karaśkiewicz zadaje szereg ciosów, któ 
rych wieje robi wrażenie przypadko- 
wych. W drugiem Synoczek rozciąga 
Karaśkiewicza do 2. Trzecie starcie wy- 
grywa.. KaraSkiewicz, zaskoczywszy 
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T. KSS. — KSEPZO:0: Wynik ten 
należy nazwać sukoesem Torunia. Go- 
ście pomimo zmęczenie meczem z A. 
Z. S-em mleli n eznaczną przewagę w 
grze i załużyłi na wygraną. Sędziował 
p. Kolab.ński nienadzwyczainie. M 

W Krakowie rozpoczęto rozgrywki 
o mistrzostwo w hokeju na lodzie. 
Cracovia pokonała Hakoach 8:0, a Wi 
sła Sokół 2:1. Do finału stają Craco- 
via, Wisła i zwycięzca meczu Makabi 
— Jutraonką: 

We Lwowie bawiła drużyna u 
Warazawa. Mistrzowie Polski n'e po- 
Kazali tej klasy, której się po nich spo 
dziewano! ogęściowo unieęmożkiwił to 
fatalny stan lodu, A.Z.S, — Pogoń 5:0. 
Bramki zdobyli Tupalski (3), Krygłer 
1) t samobójęzą. 

ow. Łyżw. 310. 
strzelił Adamowski. 

Pięrwsze zawody tyżwiarskie w Po- 
znanu przyniosły wyniki bardzo sła- 


"hoo mtr. 1) Brodniewicz (K. L. P.) 
1 min, 20 sek, 
1500 mtr. 1) Laskowski (K. L. P.) 4 
min. 53% sek. 
Oprócz tego odbyły się pierwsze po- 
plisy w leśdale sztucznej, które mialy 
charakter pokazowy. Brali w nich u- 
dz'ał w jeździe parami m'eszanel La- 
skowski i Matuszewska. W leździe b: 
@- 


jedyńczej Kolabiński, Laskowski i 
AA, 


wieki. 

Od p'ątku 16 b. m. Polskę obięła no- 
wa, niezwykle silna fala mrozów. 

W górach nareszcie doczekano SIę 
upragnionego Śniegu ł zimna. Stara 
pokrywa Śnieżna w Zakopanem wyno- 
si 27 cm. W poniedziałek rano przy 
temperaturze — 20 stopni zaczął padać 
sypki śnieg (zadymka). Na Hali Qą- 
siennicowej pokrywa śŚnieżua 36 em., 
temp. — 22 st„ Śnieg nie pada, w Mor- 
skiem Oku szata Śnieżna 45 cm.. tem- 


Wszystkie bramki 


„PROMIEŃ* ”" 


A.Z.$. — Lwowskie |/ 


tempem przeciwnika, czwarte starcie 
również toczy się przy nieznacznej prze 
wadze Kara$kiewicza, który w zapale 
walki fauluje. Sędzia w ringu dyskwa- 
lifikule Karaśkiewicza. jednak ostrzeże- 


nia nie byly ogłoszone prawtdlowo. 
Warta prowadzi 6:4. 

W. lekka (poza konkursem). Majchrzy 
cki (W) — Hadinek (BKS). Z powodu 
nadwagi przeciwnika, zwycięstwo przy- 


Wszystkim czytelnikom, sympatykom i współ- 


pracownikom 


„Przeglądu Sportowego“ 


przesyłamy serdeczne życzenia 


świąteczne 


POD uk mua M PWR R Ol nai 


Na żmudnej drodze pojednania 
P. Z. P. N-u z Ligą 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
P. Z. P, N-u odbyło się w dniu 18 b. 
m. w Krakowie. Reprezentowanych by- 
ło 7 okręgów. Brakło przedstawicieli 
okręgu łódzkiego 1 wileńskiego. 

Walne zgromadzenie przyjęło do wia 
domośoi l zatwierdziło wszystkie punk- 
ty ugody, powzięte przez komisje P. Zi 


Seere Free oe eee e e A 


Zimowy konk 


P. N-u i P. L. P. N-u w sprawie likwi- 
dacji rozłamu w piłkarstwie. 

Nadzw. walne zgromadzenie poru- 
czyło komisji P. Z. P. N-u przeprowa- 
dzenie postułatu, aby do Ligi państwo- 
wej wszedł oprócz desygrtowanej przez 
A 8 ki N. Cracovii jeszcze mistrz P. 

. P. N-u, 


urs hippiczny 


Zwycięstwo por. Rojcewicza I pani Curel 


Dnia 18 b. m. odbyły się konkursy 
hipiczne urządzone przez sekcję leź- 
dziecką Koła Sportowego Wyższej 
Szkoły Wojennej. 

Na całość imprezy złożyły się: kon- 
kurs otwarcia i konkurs dla pań. 

Parcours ustawiony przez rtm. Pio- 
trowskiego. jako całość stanowił pięk- 
ny obraz, a przeszkody wykonane 
estetyczne t pomysłowo zapewne by- 
łyby ozdobą każdego międzynarodo- 
wego toru hippicznego. 

Sędziami., konkursów . bylt pp. plk. 
s. g. Zahorski, płk. w francuskiega 
Faury, inż. Sznuk, płk. w. franc. Do- 
menech, ppłk. s. g. Trzaska-Durski, hr, 
Tyszkiewicz I mir. s. g. Arciszewski. 

I. Konkurs otwarcia. Handicap — 
otwarty dla wszystkich koni, 10 prze- 
szkód 110 cm. wysk. i 2 i pół metra 
szer. 

Zawody otworzył rtm. Piotrowski, 
jadąc poza konkursem na rasowym 
lecz nerwowym. węgierskim wałachu 
Jataganie, w pięknym stylu. W kon- 
kursie otwarcia brało udział około 
18.tu jeźdźców —- jak zwykle niestety, 
tylko sami oficerowie. WW rezultacie 
pierwszą nagrodę otrzymał por. 25 p. 


uł. Rojcewicz. na świetnym | dobrze 
wypracowanym  Black-Boy'u, robiąc 
swobodnie jedyny czysty parcours 


dnia. Drugą nagrodę również w do- 


SKRZYNKA 


brym stylu uzyskał rtm. 1 p. szwole- 
żerów Max. 3-cia nagroda przypadła 
znanemu miłośnikowi konkursów hipl- 
cznych mjr. s. g. Pragłowskiemu, któ- 
ry dosiadał z wielką brawurą swego 
znakomitego, lecz bardzo ostrego Łu- 
szera. 

Il. Konkurs pań. Handicap — ostem 
przeszkód do mtr. wysk. i 2 metr. 


szer. 

„Udział brało 5 pań na 7-miu koniach. 
Pierwszą nagrodę po rozgrywce z 
panną Kuc ńską uzyskała pani Gurel 
na świetnej- Hance. „Panna Kucińska, 
dosiadając z dużą odwagą i- wytrwa- 
łością dwu koni po rozgrywce, plasu- 
je się na drugiem miejscu. Trzecia na- 
groda przypada p. Podhorskiej, która 
ostrego Łuszera potrafiła z godną do 
naśladownictwa brawurą przeprowa- 
dzić przez kręty tor. Pant Jurglele- 
wiczowa, jak zwykle ze spokojem 1 
wytrawną ręką brała przeszkody, 
szczęście jej jednak nle dopisało, i z 
powodu kilku punktów karnych, pozo- 
Stała bez miejsca. Panna Juchniewi- 
czówna dosiadała nerwową Ar'zonę 
I pięknego Mandaryna, z niezwykłym 
jak dla kobiety, iśce męskim stylem. 
Jestto w stolicy bezsprzecznie najbar- 
dziej użdolniona amazonka. 

Cała impreza W. S. W. zrobiła jak 
najlepsze wrażenie. 


POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego“ 


(Odpowiedzi listownych 


T-wo Dom Polsk], KonslA0 WROGA 
Niestety zmuszeni jesteśmy odmówić, 
gdyż darmowych egzemplarzy z XA34- 
dy nię wysyłamy, 

P, 8t, Horolew. QGdynla. Dempsey 
liczy 32 lata, Jest żonaty ze znaną 
artyską flmową, Taylor, Cejzik jest 
Polakiem. Przybył o Warszawy 4 
lata temu 3 Rosli. 

P. J. Rub., Tarnów, Zdjęcie n'e na- 
daje się, niestety, da reprodukcji. 

P. E. G.. Oborniki Wikp. Dziękuje. 
my uprzejmie za uwagę: Zawia 
mijény odpowiednich feferentów. 

P. Ce. Blich,, Będzin. Mistrzostwa 
armji rozgtywają drużyny pułkowe, 2) 
Legia jeat klubem, grupującym. wielu 
cywilnych, 3) Co do walkoverów je- 
steśmy tego samego zdania. Pogoni 
stała się krgywda, choć mewątpllwie 
zasłużyła na karę, 4) Sprawie tozgry- 
wek pośwęciliśmy szereg omówień. 
Projekt pana Jest nie do uskutecznie- 
nia, 5) Konkurs jest — I to trudny. 
Dzięki za aN ee; 

P. Ed. Żarn., Qrodz'sk Wikp. Ze 
ZAJEC niestety, nie możemy skórzy» 
stac, 

*"P. Irena Kn, Lwów. Nię znamy takie 
go wypadku. > 

ar, Bog.. Drohobycz. I my ży- 


redakcja nie udziela) 


czymy rozwoju, Niestety Ingarencji w 
tym wypadku nie mamy. N'e do usku- 
tecznienia, | 

P, Fel, Grot, Grzybów, Serdecznie 
dziękujemy za życzenia. Administracja 
załatwi, „Przegląd" najeży żądać w 
każdym kiosku z gazetami, Do Nowe- 
go Sączą zwrógimy ślę. 

P. J. Kw., Bydgoszcz, Dziękujemy 
za zwrócenię uwagi. Co do innych po 
ruszanych spraw odpowiemy listow- 
nie po świętach. 

P, „Włocławianka”, Kalisz. Adresu 
szkół gimnastycznych w Wiedniu nie- 
stety nie znamy. 

P. A, Cz, Suwalki. Nie trzeba pree. 
sądzać, Suwalki były reprezentowane 
tak jak na to zasługują. Niech pan po- 
myśli, gdyby tysiąc miast polskich za. 
żądało od nas tylko 10-cio wierszowe] 


wzmianki, musielibyśmy wydać prawio w 


trzy numery pośw ęconę wypadkom 
lokalnym, = żadne) inna) treści, Je- 
steśmy pewni, żę Pan nie czytałby 
wtedy „Przegląd“: 

P. Ad. Dąbrow.. Lwów. Tabell z wy 
nikam! korpusu n:e możemy umie” 
śoić. Zmiana adresu załatwiona. Nale 
ży się jeszcze 3 zł. 50 gr. Co słychać 
w korpusię zę abortami z mowemi? 


ro dzienników 
i ogłoszeń 


WARSZAWA, WIDOK 19, Tel. 2354-84 


Prenumerata wszystkich pism po cenach redakcyjnych. 
Ogłoszenia, kolportaż uliczny pism. 
Ważne dla abonujących po kilka różnych pism. 


Oszczędza się czas | kłopoty, mogąc załatwić kilka różnych spraw 
w jednym biurze, 


znano zgóry Malchrzyckiemu. a wałka: 
mała charakter towarzyski. Maj- 
chrzycki przegral przez. dyskwalifi- 
kacię. 

W. półśrednia: Arskl (W.) — Kowo- 
lik (BKS). Walka stała cały czas pod 
znakiem wysokiej przewagi Arskiego. 
Kowolik cały czas w defenzywie zbiera 
raz po raz ciosy górne I dolne, przewa- 
żnie proste, które mimo siły nie wywo- 
łują skutku. 

4-te starcie przyniosło efekt ocze- 
kiwany i Kowolik pod serią pro- 
stych idzte na deski do 3, a niedługo po- 
tem do 5-ciu. Od k. o. ratuje go klincz, 
a później gong. Arski żywo oklaskiwa- 
ny wygrywa wysoko na punkty. 
Warta prowadzi 8:4. 

W. średnia. Snopek (BKS — Bączkow 
ski (Warta). Zaraz po gongu Snopek 
rozpoczyna atak, który trwa bez przer 
wy 3 rundy. Nic dziwnego, że w 4-em 
starciu opada jednak nieco na silach i 
Bączkowski zdołał to starcie, — ale Je- 
dynie to doprowadzić do remis. Tym- 
czasem sędziowie ogłosili walkę za 
nierostrzygniętą. Krzywdę Górnośląza- 
ka odczuła też wyraźnie publiczność, 
maniiestując przeciwko orzeczeniu. Bącz 
kowski nie wykazuje intcjatywy w wal- 
ce i ciągle jest za powołny. Warta pro- 


9:5. 
W. półciężka. Gruszka (BKS) — No- 
wicki (Warta). Liczono się z wysoką 
przegraną Nowickiego. Tymczasem nie- 
dawny nowicjusz okazał się dużym talen 
tem, bił się twardo. Walkę ogłoszono 
za nierozstrzygniętą. 1 

Warta wygrywa więc ostatecznie w 
stosunku 10:6. 

W. cężka Kupka (BKS) — Lubański 
(Olśmpja) poza konkursem. Kupka po- 
przedzony reklamą, chcąc utrzymać 
swój prestige postanowil odrazu skoń- 
czyć z przeciwnikiem lżejszym o kate- 
gorję. Ostrym, suchym swingiem W 
szczękę zwala Lubańskiego do 8. Pomo 
rzamin wstaje, dostaje serię I znowu pa- 
da do 5. Ratuje go gong. W drugiem 
starciu serie Kupki zwalają go znowu 
na ring, najpierw do 2, a później do 
5-ciu. Lubański wstaje, lęcz ledwo 
trzyma się ha nogach, tak, że sędzia 
przerywa walkę. 

Organizacja zawodów była bez zarzu- 
tu. Publiczności około 800 osób. 


Z życia klubó 


Gracze mistrzowskich drużyn kra- 
kowskich, biało-czerwonej Cracovii! I 
biało-gwiaździstej Wisły, znani są*w 
całej Polsce. f 
Kim są ci bohaterowie boisk po zło» 
żeniu koszulki klubowej? — pytają nas 
częstokroć Czytelnicy. Oto defilada 0- 
bu jedenastek — po cywilnemu. 
Cracovia: Wiśniewski — Urzędnik 
w dyrękcji kolelowej, Szumiec — stu- 
dęnt, Zastawn'ak | — student, Doniec 
— uczeń gimnazjalny, Zastawn'ak H — 
student, Chruściński — urzędnik elek- 
trowni miejskiej, Selchter -= urzędnik 
gyrekch kolejowej, Ptak — kapral W. 
„ pllot, Z Ag = Urzędnik Kasy 
Chorych, Wójek — urzędn'k kolelo- 
wy, Mys'ak — student, Kaluża — nau- 
ozycięl, Qlntel — inżynler robót zlem- 
nych, Szperling — kupiec. 
Wista: Folga — urzędnik prywatny, 
Pychowski — student, Skrynkowicz — 
monter, Wójcik —- drukarz, Kotlarcz 
— flusarz, Makowski — student, Ada- 
mek -- urzędnik celny, Czulak-—mon- 
ter, Reyman — kapłan W. P. Rey- 
man I] == student, Balcer — student. 
Walne zgromadzenie T. 8. Wista, 
odbyte w dniu S b. m. wybralo na- 
stepujący zarząd: Przewodniczący: 
dyr. Boerzelski, vlce-prezeki: Oslp. 


WEZ O ZR CO EE 
zew WO A NE r 
ZAWODY PROPAGANDOWE 
w Łomży 


Z Inicjatywy powiatowego komitetu 
.F. IP. W. odbyła się w Łomży 
akademia sportowa z udzlałem zna- 
nych w całej Polsce sportowców, ze 
znanym bokserem W. Junoszą-Dąbrow 
skm, Oraz kpt, Janem Baranem na 
częle. Po słowie wstępnem Junoszy- 
Dąbrowskiego, odbyły się pokazy walk 
szermłęrczych. w których brali u- 
dzial; kpt. Walich, sierż. Adamski, Si- 
tan, Najman, plut. Praczkowski | pod. 
Krzywda. 

Druga część stanowił boks. Walke 
pokazową, szybką | ładną tęchniczn e 
zademonstrowali Junosza - Dąbrowski 
(Y. M. C. A.) I Fin (Makabl). Dalej 
rozegrano następujące 3-rundowe spot- 
kania: 1) sierż. Knieszner — st. sierż. 
Kura, 2) podch. Pawiński — podch. 
Jabłoński, zakończone zwycięstwem 
na punkty p'erwszego. 3) Uliasz II 
(Strzelec) — Zygmunt (Strzelec). Na 
remis. 4) Uljasz I (Strzelec) — Un- 
schlicht (Y. M. C. A.). Zwycięstwo Ulja 
sza na punkty. 5) sierż. Krawuś — 
podch. Wójtowicz remis. 

p OO 


Ppłk. Osmólski, dowódca Centralnej 
Wojskowej Szkoły Gimnastyki i Spor- 
tów bawi zagranicą. gdzie zwiedzii 
podobną szkołę w Farnesime we Wło- 
szęch i zapoznał się z jej metodą pra- 
cy. Obecnie znajduje się w Szwajcari 
; bierze udział w odbywającym się 
tam kongresie hygieny wojskowej. 


A AAA Z O ZO DZ ZZ A ZANA WZ NN, W Z ZZ ZY W Z Z ZZ IZ, 
NA PN WÓZ Z NT Z 


1911 również: raz 1:0. Tę sesję zwy= 
cięstw przedltża na lata 1912 1 1915. 
zwyciężając z kolei 4:2 i 2:0 w 1912, 
i 2:1 w 1913 r. W stopadzie 1913 
Wisła się rewanżuje 1:0. Tę serię 
zwycięstw można uważać za prze- 
wagę Cracovii. Są to też może naj- 
lepsze czasy przedwojenne Cracovii. 
Ostatnie przed wojną spotkanie W 
czerwcu 1914 daje zwycięstwo Cra- 
covii 3:1, zamiąst niedokończonych 
rozgrywek 0 Mistrzostwo b. Galicii. 
Potem nadeszła wojna. |< 

Pauza wojenna, Okres doskonałel 
formy Cracovió w latach 1917 i 1918 
był dla Wisły fazą zupełnej stagnacji. 
Atoli pierwsze: dwa spotkania w ie 
sieni 1918 dają po jednem zwycię- 
stwie obu przeciwnikom:  Cracavia 
wygrywa 3:2, (Wisła 1:0. Wisła sta- 
wiała wtedy perwsze kroki po pauzie 
wojennej. a Cracovia była w pełnel 
formie — po szeregu zwycięstw nad 
zagranicznemi drużynami. Jeszcze Taz 
sprawdziła się zasada, że na meczu 
Cracovia — Wisła, forma wykazana 
iw innych spotkaniach, nie ma znacze- 
nia. W 1911 r. znowu dwa spotkania: 
3:1 dla Wisły iiznów dla odmiany 1:0 
dka Cracovii. 

W 1920 rozgrywają się Mistrzostwa, 
wałki o mistrzostwo Krakowa, o za- 
szczyt reprezentowamia Krakowa w 
finałach mistrzostwa Polski Znowu 
powtarza się stara historja: jedno 
zwycięstwo Wisły — 1:0 i rewanż 
Cracobii 4:1 — a w jesieni tegoż ro- 
ku spotkanie towarzyskie nierozstrzy- 
gnięte. Wiosna 1921 daje dwa zwy= 


cięstwa Cracovii 3:0 i 5:0 i znowu w` 


Jesieni nierozstrzygnięte zawody to- 
warzyskię 1:1. W 1922 w  mistrzo- 
stwie zwycięża Cracovla 2:1. drugi 
mecz zostaję nierozstrzygnięty 1:1. 

Wreszcie w r. 1923 pierwsze zawo- 
dy na boisku. Wisły : 1:0 dla gwiaź- 
dzistych. DzAś wydaje się, że teren 
należy już oddawna do „umeblowa- 
nia“ Krakowa sportowego, a Jakże Rie 
dawno Jeszcze boisko to było nieufnie 
oglądaną nowośbią( i 

Mecz towarzyski — lak przeważnie 
| inne spotkania tego rodzaju między 
Wisłą a Cracowią, zakończył się nie- 
rozstrzygmętym wynikiem 1:1. Zawo- 
dy te (29 kwietnła 1923 r.) są o tyle 
godne zapamiętania, że były łedynem 
spotkaniem obu drużyn na boisku neu- 
tralnem — Jutrzenki. Boisko Craco- 
vii było w robocie. j 

Drugą rozgrywke w mistrzostwie 
1923 r. wygrywa Ciracovia 4:2, — by 
w jesieni dać w spotkaniu towarzy- 
sklem rewanż, przetzrany 1:5. Najpo- 
ważniejszą porażkę Cracovii! Także 
i pierwsze spotkanie w r. 1924 prze- 
grywa Cracovia 0:4, podobnie jak i 
drugie spotkanie w mistrzostwie 2:4, 
podczas gdy pierwsze mistrzowskie 
wygrywa 2:0. W 4925 grano tylko 
smutnej pamięci mecz towarzyski w 
dniu 3-go maja, z wynikiem 5:5, w 
1926 — dwa mecze w mistrzowstwie, 
oba wygrane przez Ctacowię 2:1 | 3:2. 
W 1927.„rozłam' nie dopuścił do kla- 
sycznej rozgrywki | pĄETWSzy „raz od 
r. 1917 — a więc od I042/u lat nie miał 
Kraków swei dorocznej! rewii. 

Dr. Henryk Szatkowski. 
+ 


w I zw:ąziców 
. Cracovia, Wisła, Gedania, W.9.Z.L.A, 


Obrubański, płk. Kruk-Schuster. wkre= 
tarz: Biatoń, skarbnik: Potocki, człon= 
kowie zarządu: Łaba, kpt. Roganowicz, 
Kiliński, Dyduch, dr. Laufal, dr. Kulpa, 
dr. Menhardt-Wyrobisz. Komisja rewl- 
zyjna: Krajewski, Kaliciński. Rada se- 
niorów: ‘Lewalski, Tieger, Barwicz, 
Członkiem honorowym wybrano p. 
Dembińskiego. 

Sekcja piłki nożnej K. S. Cracovia 
ukonstytuował się w sposób następnu- 
jący: kierownk dr. Mamczyn, sekre- 
tarz Zasadny, członkowie: mir. Bisz- 
tyga, rtm. Horoszkiewicz, por. Sekier- 
ski, dr. Steinberg. Surowiecki, Bujak i 
Fryc. Kapitanem drużyny wybrano Ka- 
łużę. ponieważ jednak ten mandatu te- 
go nie przyjął, zastępcą wybrano Wi- 
śniewskiego. 

W. A. C. wiedeński został za zejście 


ny grzywną 50 szylingów. 

Cracovia pozyskała na. przyszły se- 
zon szeteg dobrych graczy, których 
nazwiska trzymane są w'tajemnicy. 
Wisła posiada obecnie silną drużynę 


nad mistrzem Gdańska, „Schuppe 4:3. ; 


hpkejową, która trenuje na lodzie w 
Parku Krakowskim pod kierownic- 
twem gracza Makowskiego. 

Układy z Legią w sprawie przyłazdu 
do Warszawy nie dały reznitatu. 
kowski, wycofał się calkowicie z ży- 
cia sportowego. 

„Gedania", jedyny polsk! klub spor- 
towy na terenie Gdańska ma do 2a- 
notowania piękny sukcest zwycięstwo 
Polacy prowadzili nawet' 4:1, później 
z powodu wadliwej gry bramkarza, 
stracili dwa punk*y, ale zwycęstwo 
zatrzymali przy Sobie, Zwycięstwo 
nad Schuppo wywołało w Gdańsku 
JAY a żywe poruszenie i Sensa- 
CIĘ. s 

Walne Zgromadzen'te Wiarszawskie- 
go Okręgowego Związku Le koatletycz= 
nego odbyło się w Warszawie dn. 18 
b. m. przy udziale przedsitawicieli 15 
klubów. 

Po odczytaniu sprawozdanią sporto- 
wego (p. Foryś) i kasoweg (p. Lipiń- 
ski), zebranie przyjęło do ‘wiadomości 
| udzieliło zarządowi at:solutorjum 
przez aklamację. wyrażając zwłaszcza 
uznan'e dla działalności p. W”. Forysia, 
Zebranie postanowiło prze prowadzić 
zbiórkę olimpijską, zobowiązttjąc wszy- 
stk'e kluby zrzeszone do sprzedaży 
znaczków olimpijskich (klubs' A-klaso- 
we — 100, kluby B-klasowe -— 50, klu- 
by C-klasowe — 25). 

Wybory do nowego zarządu dały 
wyniki następujące: prezes <— p. W. 
Foryś: vce-prezesi — pp. Lipiński i 
Blachner: członkowie — pp. C hrupcza- 
łowska (sprawy kobiece), Fed oraw cz, 
Kwast, por. Hołowacz. Pabudelski, 
Wierczykowski I Górna. Delę gatkami 


na walne zgromadzenie P. Z. L. A. zo- 
stali: pp. Foryś, Blachner 4 Lipiński. 


z boiska na meczu z Cracovią ukara- 


Kałuża pozostaje nadal w Krakowie. 


Dr. Lustgarten, znany działacz kra- 
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| MARIAN KRYNICKI 


PRZEGLĄD SPORTOWY . 


Panie przy kierownicy 


A — Czy umie pani prowadzić auto? 

Odpowiedzią na to pytanie jest wy- 
miosłe i druzgocące spojrzenie. Więc 
znalazł się naiwny, który wątp? 
W ęc jest ktoś, kto nie wie o tem, że 
kobieta stworzona została do samo- 
"chodu, a samochód tyłko dla kobiety? 
T — Czy umie pani prowadzić auto? 
Smieszne pytanie, bo czyż jest coś 
łatwiejszego pod słońcem. Kładzie się 
na głowę fascynujący helm skórzany, 
wkłada się Śnieżno-białe combinaison, 
albo płaszczyk sportowy z wężowej 
skóry (skóra wężowa jest obecnie bar- 


f 


zo modna, zwłaszcza gdy się ma ka- 


oroserję wybita taką samą skórą), na- 
ciąga się rękawiczki z uśmiechem ab- 
solutnej pewności siebie | rusza Się z 
mtejsca, pokręciwszy coś uprzednio w 
samochodzie. 

Nic nie szkodzi, że objazd wysepki 
na pierwszem skrzyżowaniu wypada 
trochę niebardzo.. Skrzynka bezów 
wyje, silnik gaśnie, samochód staje, 
dama się czerwieni i traci głowę... Ale 

| ma marsowej twarzy policjanta nie wi- 
jędać gniewu, za zatarasowanie ulicy. 


b 


! 


Z młym uśmiechem kiwa uprzejmie 
balą pałeczką. dając przejazd pięknej 


paru. 
Dla dodania sobie animuszu można 
zabrać na przejażdżkę przedstawiciela 
ci silniejszej. Czasem tresowanego 
ewka hib zwykłego pinczerka. 


„Przyjaciółki — nigdy. Po pierwsze, 
iby się przed ną mie zblamować. 
„fiet byloby dużo gadania | wszyscy 
"wiedzieliby. że zdarzyła się pani taka 
drobnostka, jak przełączenie z trze- 
cego biegu na tylny, zamiast na 
czwarty. Po drugie zachwycone oczy 
calego świata muszą być utkwione je- 
dynie w uroczą kierowczynię. Przy- 
Pciółka — to niezdrowa konkurencja. 
1. Imprezy sportowe nęcą piękną pa- 
Wa. Pociąga ją atmosfera zdenerwowa 
bla na starce, pragnie zaznać wielu 
 Imocyj szosowych, chce się oszoło- 
IC szałem szybkości w wyścigach. 
-< Węcj ją sława wielkich mistrzów kie- 
fownicy; dia jej zdobycia gotowa jest 
szystko poświęcić. 

| pp zygotować się do ra'du potrafl pa- 


Bomu. Do towarzystwa przybiera $o- 
bie kierowczyni trzech młodych ludzi 
r pośród swych towarzyszów dancin- 
gowych. Bagaż, 
wyprawę, 


kiem z Martella į Cinzano. 


znakomicie. Skoro tylko konkurs | najwszechstronniejszy 
 Postanie ogłoszony wyjeżdża na jego | kjej 
Irasę dla treningu. Mąż pozostale W | sprin 


Galerja najsławniejszych automobilistek Ś 


jednego z miłych młodzieńców rozsia- 
da się w maszynie ponury kontroler, 
wstrętny czarny charakter, notujący 
skrzętnie każde uchybienie kierow- 
czyni. Obok niego jakiś obojętny pa- 
sażer, dobrze jeszcze jeżeli dzienni- 
karz. 

Kierowczyni nie lubi sobie brudzić 
rączek. Dlatego na ra'dzie miejsce ko- 
chanego pana Zygmunta, który na prób 


1.4.4 .4.4 
JAN WIŚNIEWSKI 


NA SZLAKU 
Miło jest po drodze przeczytać gazetę, lub rozkoszować się postojem podczas długiej podróży, — ale najmilej czuć się triumfatorką po raidzie i zdaleka 


SAMOCHODOWYM 


ręką witać gratulujących 
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nej jeździe tak miłe słówka szeptał|dv, szybkość maksymalną. minimalna 


pani do ucha i tak wychwalał jej 
wprawę w kierowaniu, zajmuje mecha 
nik, na którego składa się całą pieczę 
nad samochodem i troskę o wynik rai- 
du. 

Musi on baczyć na Silnik, koła, ha- 
mulec, resory i pneumatyki, musi my- 
śleć o benzynie, oliwie i wodzie, mu- 
si wiedzieć w każdej chwili czas jaz- 
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Regionalizm w lekkiej atletyce 


Główni zawodnicy prowincji polskiej 


Jak już o tem pisaliśmy w poprzed- 
nim numerze „Przeglądu Sportowego”, 
najsilniejszym z prowincjonalnych 0- 
kręgów lekkoatletycznych jest Kra- 
ków. Poza Warszawą jest to również 
ośrodek lek- 
atletyki, z pewną predylekcją do 
tu i rzutów. 

Dobremi siłami rozporządza Kraków 
na 100 m. (Nowak, Balcer, Gumplo- 
wicz i in.), na 110 płotki (Nowosielski, 


zabierany na taką | Balcer) i w skoku wdał. najbardziej 
składa się przedewszyst- | sprinterskim 


ze wszystk'ch skoków 
(Nowosielski, Chmiel), — oraz w rzu- 


. Bo ukończeniu jazdy próbnej posia- | tach, gdzie Kraków ma cały szereg 
la już kierowczyni dostateczne do- |talentów, że wymienię tylko Buchałę, 


wiadczenie i stanowczo należy się | Wróża, Gierałtowskiego, Wątockiego, 
ej na raidzie pierwsza nagroda. Jeżelij Turka (36 m. dyskiem). Znacznie słab- 
przewidywknie to s'ę nie spełnia, win- | sze 


są dystanse Średnie i dłuższe, 


nym, rzecz jasna, jest tylko samochód | szczególn'e na 1500 mtr. Jest to jedy- 
$ ten, fajtlapa, mechanik. A łury, ko-|na konkurencja, gdzie krakowianie nie 


1 komisarze 


sportowi, to | mieli w 1927 roku ani jednego przed- 


wszystko złośliwe potwory bez serca, | stawicieła wśród 20 najlepszych. 


które się uwziety na biedna kierow- 


Lwów ujawnia" zdolności — prze- 


czynię. Bo W Skya tF pirno w Eare l erwe hiż Kraków — właśnie do b'e- 
nych? Na jeździe próbnej wizystko |gów stayerowskich. Na 5000 m. zdo- 
szło, jak po maśle i nikt o karnych | bywali punkty dla okręgu lwowskiego 


punktach nawet nie myślał. 
Niestety, 
ua raidzie zupełnej zmianie. 


BOKS W GRUDZIĄDZU 
Dlympia bile reprezentację Warszawy 


Zawody bokserów Olympk z pię- 


 Kciarzami warszawskiemi były impre- 


ea ze wszech miar udaną. 

Po serdecznem powitaniu gości war 
szawskich przez prezesa T. S. Olym- 
pia oraz wręczeniu bukietu kwiatów p. 
Maierowi, kierownikowi drużyny war- 
czawskiej, na pierwszy ogień poszła 
para miejscowa: Lutowski I (T. S. O- 
lvmpia) — Laskowski (K. S. Gru- 

Sdz adz). Walka przyniosła wynik nie- 
rozstrzygnięty, pom mo, Że. techniką 
górował Lutowski. Thiel (K. S. Grudz.) 
-- Ostrowski (Olvmpia), wygrywa 
wysoko na punkty Ostrowski. 

W meczu Warszawa — Grudziądz 
rozegrano walki następujące: waga 
kogucia Sick bije na punkty Dancy- 


giera z Makabi warszawskiej. Waga 
pórkowa: Dąbrowski (Y. M. C. A. 
Warszawa) — Pausder. Walka ne- 


rozstrzygnięta. Waga lekka: Ruliński 
bije Rysia (Y. M. C. A. Warszawa) w 
20 sekund przez knock-out. Ruliński 
przedstawia sobą nieprzeciętnego bok- 
sera i przy *należytem treningu może 
osiągnąć wielke sukcesy. Głowacki 
(Skra Warszawa) bije na punkty Gra- 
bowskiego. Walka ta była raczej nie- 
rozstrzygn ęta. niż wygrana dla Głowac 
kego. Waga półśrednia: Zieliński — 
Birencwajx (Makabi Warszawa). Wal- 
ka nerozstrzygn cta. Ostatnia walka 
w wadze półciężkiej. Cendrowski (K. 
S. Varsovia) mistrz Warszawy — Lu- 
bański, mistrz Pomorza, była mniej 
ciekawą. Wynik remisowy. 

Sędziował w ringu p. Henryk Sa- 
dłowski. Punktowali pp. por. Koprow- 
sk'. Krakowski i Majer z Warszawy. 

Nadmienić wypada, iż na zawodach 
byli obecni nasi zwycięzcy z za ocea- 
nu pp. rotm. Antoniewicz i por. Star- 
nawski. kiórym |cznie zebrana publi- 
szność zgotowała entuzjastyczną owa- 
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nietylko Sawaryn, ale także Boski, 


obsada samochodu ulega| Wawszczak i Hnatyk. Druga domena 
Zamiast dobrych wyników lwowian — to rzu- 


w SZKOLE SPORTÓW 


ćwiczą się w Berfinie zawodniczki 
różnych narodów 


|= noc waRczo czw AAÓŃĄ 
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Na zdjęciu wl- 
dzimy grupkę na- 
szych czołowych 
zawodników pod- 
czas jednego z pró 
bnych meczów roz 
grywanych na te- 
rene Dynas 
Kowalski, naflep- 
szy obrońca pol- 
ski walczy z dwo 
ma napastnikami: 
Krygierem i Ada- 


mowskim. Z tyłu 
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ty, które należało może wymien'ć na 
pierwszem m ejscu, ze względu na po- 
siadanie przez lwi gród dwu mistrzów 
Polski, a manowicie Smakulskiego i 
Barana. Prócz nich ma stolica Mało- 
polski dzielnych przedstawicieli w 
Łuckim i Puchalskim. Nieźle stoi je- 
szcze we Lwowie sprint i skok wwyż 
z weteranem Kucharem na czele. 

Górny Śłąsk ma punkty wyraźnie 
słabe — są to rzuty, zwłaszcza 0SZ- 
czepem — | wyraźnie mocne: skok 
wdal (Zieliński 654 į Loewe 642) i 800 
m. gdzie drużyna śląska, składająca 
się z Rojka, Rzepusia i Ryby ustępuje 
tylko warszawskiej. Pozatem klasa 
Górnoślązaków jest bardzo wyrówna- 
na. 

Poznań — na co może nkt nie li- 
czył — stoi najlepiej w skoku wwyż i 
zawdzięcza to Banaszkiewiczowi 
(172.5), Sikorskiemu i in. Oczywiście 
mocnym punktem Poznania są rzuty, 
przedewszystkem Urbaniaka,  dałej 
Hełjasza, Janickiego 1 fomaszewskie- 
go (oszczep 48 m.). * > a 

Pozatem zamieszkuje lub zamieszki- 
wało w Poznaniu bardzo dużo dosko- 
nałych zawodników, uczniów łub in- 
struktorów Centralnej Wojskowej Szk. 
Gimn. i Sportów, którzy należą jednak 
organizacyjnie do klubów z innych o- 
kręgów i przez to nie poprawiają punk 
tach Poznania. Jakkolwiek Poznań- 
czycy żywią z tego powodu uczucie 
pewnego pokrzywdzenia, trudno im 
przyznać słuszność, pon'eważ Szkoła 
poznańska jest jedyna na cały kraj i 
przez to niejako eksterytorjałna. Gdy- 
by bowiem warunki lokalne były in- 
ne, łatwo mogłoby się zdarzyć, że 
Szkoła znalazłaby się nie w Poznaniu, 


ale np. w Brześciu nad Bugiem albo 
w Przemyślu. 

Pomorze zapisało się na kartach 
kroniki lekkoatletycznej dotąd głów- 
ne imionami Binakowskiego i Majt- 
kowskiego, poza nimi wszakże istnie- 
ją jeszcze miotacze, jak Czarnecki 
(dysk 39 m.) i Madaliński (oszczep 47 
m.) i sprinterzy z mistrzem armii Ni- 
w fńskim na czele. Należy też do po- 
morskiego O. Z. L. A. wszechstronny 
Dzwonkowski, członek A, Z. S-u o- 
becnie gdańskiego (dawniej luhelskiego 
| warszawskiego). 

Wino, jak wszystkie środowiska, w 
których praca na szerszą skałę datu- 
je się od niezbyt dawna, ne odznacza 
się wszechstronnością. Dobrze stoi ono 
tylko w biegach od 800 do 5000 m. 
dzięki Halickiemu, Sidorowiczowi i 
Wituchowi oraz w rzutach i skoku o 
tyczce przedewszystk'em dzięki Wie- 
czorkowi, a dalej Nawojczykowi (kula 
12 m i Paszkiewiczowi (oszczep 48 
nTtr.). " . 

Łódź jest okręgiem o tyle ceka- 
wym, że stolica jego, masto o 600,000 
| ludności dało się wyprzedzić swojej 
prowincji, nasamprzód Piotrkowowi z 
jego Górskim, Maszewskim, Kubikiem 
i innymi, a potem także Pabjan com 
(Miller — dysk 36 m.), Kaliszowi Jani- 
szowski — 5000 m. w 16:40) i Kołu 
(Siemiński setka w 11.2). Honor „mia- 
sta kominów“ ratuje jeden tylko Bo- 
biński w oszczepie. 

Pozostaje z prowincji Lublin, a ra- 
czej okrąg lubelski, pon'eważ i tu sie- 
dziba zarządu okręgowego związku nie 
gra większej roli. Zwrócić natomiast 
wypada uwagę na Wołyń, pos adający 
w swym dorobku takie wyniki, jak: 
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Olimpjada Głuchoniemych, która od- 
będzie się w Amsterdamie natych- 
miast po IX Olimpiadzie, będzie dość 
licznie obesłana przez Polskę. 

Pojadą przypuszczalnie: piłkarze. 15 
lekkoatletów, 5 pływaków, 3 kolarzy, 
3 strzelców j 2 tennis'stów. 

Zawody eliminacyjne. mające na ce- 
lu wyłonienie reprezentacji odbędą się 
w czerwcu r. p. w Warszawie. 

Y. M. C. A. założyła dwie nowe sek- 
cje: hokejową i pilki koszykowej. Sek- 
cie rozpoczęły już treningi 


Lubeł:ki okrąg lekkoatletyczny otrzy 
imał od P. U. W: F. 5,000 zł. na zorga- 
n'zowanie swego ogromnego teryto- 
rium, liczącego 5 m ljonów mieszkań- 
{ców i take miasta, jak Równe, Kowel, 
j Chełm i t. d. 

Thorwald Norling lekkoatletyczny 
trener P. Z. L. A. wyjeżdża w okresie 
świątecznym na 2-tygodniowy urlop do 
Szwecji. 

Makabi warszawska zorganizowała 
grupę kobiecą, oraz dzecęcą. Obie 
grupy znajdują się pod opieką specjal- 
nych trenerów 


Morawski skok wwyż 169 cm., Sro- 
kowski oszczep 49.60 m. Chlebiński 
dysk 85.60 i inne. 

Warszawie należy się oddzielne 
omówienie; przedewszystkiem ze 
względu na jej ogromną przewagę we 
wszystkich konkurencjach z wyjątkiem 
rzutów, gdzie bita bywa przez kilka 
okręgów, dalej zaś z tego powodu, że 
stolica przedstawia niejako mikroko- 
smos całego kraju, skupiając w swych 
murach względnie w swych barwach 
ludzi pochodzących z najrozmaitszych 
stron kraju. 

Tu zaznaczymy tylko, ze mistrzo- 
stwa Polski w bieżącym roku nie przy 
padły w udziale warszawianom tylko 
w konkurencjach rzutowych, Najwięk- 
szą zaś przewagę wykazywał okręg 
warszawski w biegach średnich, wli- 
czając do nich i 400 m. oraz w płot- 
kach, zabierając dla siebie przeszło 
a możliwych do zdobycia punk- 
tów. 
~Z okregu warszawskiego, a z poza 
Warszawy samej wyróżnili się: Bor- 
kiewicz z Radomia (400 m. w 52.4 s.) 
i Leśkiewicz z Kielc (oszczep 48 m.), 
że nie wspomnę o zagadkowym Mi- 
chalskim z Łomży. 


i przeciętną, ilość przejechanych i po- 
zostałych do przebycia kilometrów. 
kierunek jazdy. nazwę każdego miasta 
i każdej wioski, słowem wszystko o 
cokolwiek zechce kierowczyni zapy- 
tać. A ona o niczem nie myśli, tyłko 
jedzie, jedzie, jedzie... 


Tak to zagarnęły kobiety dla s'ebie 
wszystkie przyjemności automobiliz- 
mu, pozostawiając mężczyznom wszy- 
stkie kłopoty, włącznie z kłopotem o... 
peniądze na samochód i na jego utrzy- 
manie. 

Przy tem wszystkiem wnoszą ko- 
biety do automobil zmu, a-~ specjalnie 
do sportu samochodowego. fanatyczne 
wprost zamiłowanie i szaloną . ambi- 
cię. Dlatego wydały one z pośród sie- 
bie cały szereg kierowczyń, przed któ- 
remi uchylić muszą czoła nawet Se- 
grave, Beno'st czy Materassi, y 

Najświetniejszą gw'azdą na firma- 
mencie kobiecego automobilizmu jest 
Eliza Junek. fenomenalna kierowczyni 
czeska. Ma ona za sobą tak wspalia- 
łe sukcesy, jak rekord okrążenia naj- 
trudniejszego na śwec'e toru wyścigo» 
wego Madone na Sycylii, zwycięstwo 
w swej kategorii w wyścigach na to- 


|rze Niirburg Ring. oraz najlepsze cza- 


sy w zawodach na torze Montlhery i 
na wzniesieniach w Czechosłowacji. 
We wszystkich tych wyścigach zwy- 
cężała ona w konkurench z mężczyz- 
nami, bijąc nawet. niejednokrotnie... 
swcgo własnego męża, który nauczył 
ją swego czasu kierować samochodem. 

Szereg sukcesów nad brzydszą po- 
łową automobilistów (dziś już chyba 
można tak powiedzieć) ma również na 
swem sumieniu francuska kierowczyni 
V.olette Morris, Ta rubaszna chłopczy- 
ca. nosząca się stale po męsku, wy- 
grała między innemi dwudziestoczte= 
rogodzinny wyścig na wytrzymałość, 
urządzony w tym roku w Fontaine- 
bleau pod Paryżem. 


Mniejsze już powodzenie w konku- 
rench z płcią brzydką dopisuje nie- 
m eckej automobilistce Margot von 
E'nsiedel; niemniej zdołała ona uzy- 
skać już cały szereg wybitnych re- 
zultatów i stać się sławną na terenfe 
międzynarodowym. 


Angielska kierowczyni, miss Ste- 
wart, pozazdrościła sławy Eldridgo- 
wi i na torach autodromów bije rekor- 
dy Światowe. Dotychczas uzyskała o- 
na, wespół ze swym mężem, szereg 
rekordów motocyklowych, a ostatnio, 
prowadząc samochód wyścigowy, po- 
biła również i kilka rekordów auto- 


mobilowych. Jest ona najszybszą ko- 
biętą na ziemi, gdyż przekroczyła ofi- 
A ie szybkość 170 kilomtrów na go- 
zinę. 


Za przykładem tych czterech gw'azd 
wszystkie inne automobilistki darzą 
ogromnem zainteresowaniem sport sa- 
mochodowy. I uprawiać go będą na- 
miętwie, aż dopóki, naśladując miss 
Ruik: “Eider, « mle ” rozpasjonują się 


do lotnictwa, Wtedy piękna pani obu- 
rzać się będzie na każdego, kto zada 
Jej naiwne pytanie: 

— Czy umie pani prowadzić samo- 
lot? 


CARLINI (Włochy) 


jeden z czołowych płotkarzy swego 
kraju, oraz mistrz 400 mtr. 


widać młodego i 
obiecującego gra- 
cza Nowikowa. Fo 
tograf doskonale 
uchwycił na kli- 
szy moment star- 
tu Kowalskiego do 
krążka, który wy- 
stawiony jest rów 

A 
nocześnie na łup 
dwu innych zawo- 
dników. Kto do- 
padnie go p'erw- 


szy ?... 


a 
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Z ŻYCIA STUDENTÓW P. I. W. F. 
w Warszawie 


W pierwszych dniach grudnia r. b. 
związek studentów P. I. W. F. zwołał 
walne zgromadzenie, na którem doko- 
nano wyboru zarządu, oraz załatwio- 
no cały szereg bardzo piekących 
spraw. Zebranie to miało charakter po- 


ważny, a równocześnie nieco burzli- 
wy. 
Po długich naradach, porozum'e- 


niach wzajemnych i t. p. wybrano za- 
rząd. którego skład przedstawia się 
następująco: pp. Nogowski, prezeg; Te 
lakowska i Wójcicki, wicepr.; Nykow- 
ski, sekretarz; Niewiadomski, jego za- 
stępca; Durska, skabnik: Kałuża, za- 
stępca; Radon'ewicz, gospodarz. Kie- 
rownikiem Koła sportowego został p. 
Kisieliński; zastępcą p. Gorazdowska. 


Dn. 17 b. m. rozpoczęły się ferie 
świąteczne, które trwają do 10 stycz- 
nia r. p. 


Czas ten poświęcono na urządzenie 
elementarnego kursu narciarskiego w 
Worochcie, który trwać będzie od 28 
b. m. do 17 stycznia r. p. 


Zarząd rzucił pękną myśl, aby stu- 
denci, rozjeżdżający się na święta do 
swoich miejscowości rodzinnych; wy- 
głosili tamże odczyty na temat „IX 
Olimpiada". 

Koło sportowe zw'ązku organizuje 
sekcje względnie drużyny: piłki ko- 
szykowej, siatkowej, szyczypiorniaka, 
piłki nożnej, hazeny, ping-ponga i t. d. 

Narazie czynna jest tylko sekcja 
ping-ponga, która rozegrała w Środę 
swój pierwszy mecz ze Skrą. 

Pozostałe drużyny ograniczają się do 
treningu w sali gimnastycznej, a w 
stycznu, dzięki życzliwości kierowni- 
ka Ośrodka kpt. Grossa, będą miały 
możność korzystania z sali w szkole 
podchorążych zarówno do treningów, 
iak róvnież i do rozgrywania zawos 
dów (koszykówka, siatkówka), 
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Dr. M. ŚWIERZ 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Dodmuch Śnieżnej śmierci 


Rozorywana nartami szreń chrzęści. 
ła zgrzytliwie, gdyśmy we dwójkę 
Przecinali naukos bałą płaśń Morskie- 
go Oka. Dzień rozpął się nad Tatra- 
mi cichy, lecz blady i zasęp ony. Da- 
remnie próbowały rozjaśnić go nikłe 
blaski ukrytego poza graniami słońca. 
Zawleczone chmurami niebo popieliło 
się, przygasało coraz bardziej, Kontu- 
ry szczytów, zrazu czyste | śmiałe, 
roztapiały się zwolna w mgliste, ko- 
szmarne cienie, Szarość nieprzeniknio- 
na staczała się po ścianach niżej i ni- 
żej. Na stromych pochyłościach czar- 
nostawiańsk'ego progu opłynęły nas— 
bezszelestnie ważące się w przestwo- 
rzu — płatki śniegu. Kotlina wyżniego 
lezlora przylęła nas już zadymką, 

— Cóż. pójdziemy? — zapytuję to- 
warzysza, przecierając pokryte lodem 
okulary. 

— łla. trudno! pójdziemy... — odpo- 
wiada kompan, otrzepując Śnieg, który 
przybielł nasze postacie, 

Celem naszym Jest. spiętrzający się 
od wschodu nad Czarnym Stawem Ża- 
bi Szczyt Niżm (2101 m.). w porze zi- 
mowej raz tylko. i to odmienną drogą, 
zwiedzony. Okrążamy staw. Jeszcze kil 
ka — ooraz węższych — zakosów, wy- 
kreślonych na zboczu I jesteśmy przed 
ujściem niezwykle Spadzistego żlebu, 
którego wgłębieniem mamy dostać się 
aż popod szczyt. 

Zostawiamy narty, pod buty przypi- 
mamy „raki“, wzbrajamy sie w czekany. 
Chwilę idzie się dobrze. Wyżej jednak 
żleb okazuje się gorszy. niż przypusz- 
czaliśmy. Stromiznę jego dna pokrywa 
tarcza Szarego szkliwa lodowego. Po- 
mimo kąśliwych zębisk raków, stopa 
kietza, dopóki czekan nie wyrąbie jej 
zaciosu, nie stworzy oparcia. Pochłania 
to sporo czasu | sił. Tymczasem zamieć 
wzrasta i coraz grubszą uścielą śnieżną 
kładzie się ta załomach, grzędach, zer- 
wiskach. Poprzez sypki śnieg trzeba do 
kopywać się do twardego podłoża i do- | 
piero w niem wygrzebywać stopnie. 

Na przełęczy. na którą żleb uchodzi 
nowa niespodzianka. Zbocze podgranio 
we, którem w lecie łatwo. w kilkanaście 
minut wyjść można na wierzchołek Ża- 
biego Szczytu Niżniego. teraz tak jest 
mastermane nawisami, zaspami, proza- | 
mi śnieżnemi, że każdy krok wymaga 
tu przezornego obmyślenia, celowego 
przygotowania, 

I kiedy — zawleszeni nad spasztami, 
wśród mgieł t Śnieżycy — przebijamy | 
się upornie przez zawady zimy i skał, 
zaczyna rozgrywać się wokół nas jeden 
z najbardziej mrożących krew drama- 
tów kosmicznych. Oto naniesione kur- 
niawą masy Śnieżne, nie mogąc przy- 
wrzeć do starej. po dniach słonecznych 
w lód zakrzepłej powłoki śniegów, raz 
wraz zsuwają się poprzez gardziele źle- 
bów siklawicami lawin. raz wraz +foz- 
pyłają się na ścianach w wytryskisbia- 
łych chmur, raz wraz napełniają KSRtII- 
ny i granie warczeniem, rozjęklem, 
grzechotem. Niema prawie minuty, żeby 
wstrząsający huk, dwojony echem i po- 
tęgowany wichrem. nle bił w nas zło- 
wróżbnem podzwonnem. 

Lecz bliscy celu, nie myślimy już co- 
łać się. Po dwugodzinnem — od przełę- 
czy —zmaganiu się z trudnościami do- 
sięgamy skał szczytowych. Niewiele 
dać nam może dzisiaj; widok z nich. Am- 
fiteatr Morskiego Oka. kocioł Żabich 
Stawów Białczańskich. północne doliny 
— wszystko to zatraciło się w przepa- 
ściachl mgieł, tumanąch Śniegu. Cza- 
sem tylko zaciemnieje przez kurzawę 
grań Młynarza, widmowo wyłom się 
przewieszony róg Niżnich Rysów, zama 
jaczeje ogrom Mięguszowieckiego. 

Rozpoczynamy odwrót. Ostrożnie, po- | 
woli, w skupieniu woli I nerwów. Odi 
przełęczy podszczytowej bierzemy się 
w prawo, w lej naszego Żlebu. Ciszej 
tu niż na grami, lecz warunki od czasu 
wyjścia pogorszyły się. 

Stopnie, wyrobione poprzednio, znaj- 
dujemy zupełnie zawiane i zasypane no- 
wym śniegiem. Z otchłani Rysów, od 
miewidzialnych krzeszanic _ Mięguszo- 
wieckich Turni wciąż dolatuja pomru- 
ki, grzmoty... ..Z mych wycieczek ta- 
trzańskich nie pomnę dnia podobnie w 
lawiny bogatego. W miarę, jak wyra- 
stała ponad nas ubócz przełęczy, nara- 
stały też masy Śnieżne, wiszące nad 
naszemi głowami i mogące lada chw ła 
runąć ku dolinie. Szczęśliwie osiągamy 
połowę wysokości stoku. 

U stóp mamy jeszcze najstromszę par 
tje żlebu, zwężonego z prawej strony 
pasem skalistych ścianek.  Omiiając 
przezornie dno żlebu, trzymamy się jego 
brzegu. tuż pod owemi ściankami. 

Zabezpieczony przez towarzysza fną 
zgóry. schodzę twarzą do stoku, wyrą- 
bujac z mozołem stopnie w glęboko pod 
puchem śnieżnym ukrytym lodzie. Gdy 
lina dobiegnie końca, zstępuje ku mnie 
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Walne zgromadzenie sekcji narc'ar- 
skiej A. Z. S. Kraków wybrało nowy 
wydz ał, w skład którego weszli pp.: 
Stamisław Stączek — przewodniczący, 
prof. Ludwik Leszko — kier. sporto- 
wy. W. Nytkówna — sekretarz, człon 
kowie wydz.: Wł. Długoszewski, L. 
Majewski, N. Ryszówna. 

W programie działalnośc! sekcji, 
która w sezonie bieżącym obchodzić 
będzie wraz z A. Z. S-em Krak. 20- 
letni jubileusz istnienia, przewidzia- 
nos urządzenie 3 kursów jazdy na nar- 
tach w Zakopanem, w Rabce I w oko- 
ligach Krakowa (Ojców), szereg wy- 
cieczek w Beskidy, Górce. Pieniny i 
Wschodnie Karpaty, — dalej, o ile 
warunki pozwolą, urządzenie zawodów 
narciarskich w Krakowie, tym obecnie 
tak zan'edbanym, a dawniej tak 2y- 
wym ośrodku narciarskim. Zalntereso- 
wanie wśród młodzieży krak. wyż- 
szych uczelni sportem narciarskim 
jest w tym roku b. wielkie, jest więc 
nadzieja. że „śp ący“ dotychczas Kra- 
ków ruszy wreszcie z miejsca. 

W Bydgoszczy bawiły dwie druży- 
ny hokejowe T. K. S-u. — l-sza į H-ga. 
Pokazowy mecz mędzy temi zespo- 
łam. dał wynik 3:0. Odznaczyli sę 
(iumowski Falkowski. Dubowski i| 
Bura. Następnie junorzy T. K. | 
grali z drużyną Bydę. Tow. W?ośl, 5:2 
Bydxzaszcz ma trzy drużyny hokejawe: l 
B. T. W.. K. S. i Polonia. W stadjum 
organ zacj: znajduje się drużyna K. S. 
Ostromecka. 
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towarzysz, poczem następuje zejście tą 
samą metodą. Mijamy tak najspadzist- 
szą część żlebu. W dole szarzeją już 
wśród pomroki. dziobami w śnieg za- 
tknięte, nasze narty. Właśnie zabijam 
czekan silnie w Śnieg, by poraz ostatni 
żaasekurować na nim mającego dojść 
do mnie towarzysza, gdy nagle... Świat 
mroczy slę, chwieje w posadach, znika 
z przed oczu... Niesamowity szum, jak- 
by stado ptaków - olbrzymów zerwało 
się z pod stóp.. Zawiew powietrza, wa- 
lący obuchem w piersi... Lodo. e zimno 
rozpyli Śnieżnej, wnikającej w oczy. — 
nos, usta, co szukają tchu, posmak śnie- 
gu, zachłyśnięcie się, niemoc duszące- 
go się człowieka — i. znów świat 
jaśni się, tężeje w kształty, powietrze 


ww 


IC i tylko Śnieg sypie jak przed- 
em. 

Wszystko trwało sekundy  Spoglą- 
'dam na towarzysza. Zaparty o czekan 
„stoi w tem samem miejscu. 

— Stało ci sie co? 

— Nic, a tobie? 

Także nic, trochę się tylko dusiłem. 

Patrzę wbok. Żleb, wymieciony do ona 
ze Śniegu, połyskule srebrzystym pan- 
cerzem lodowym. Gdybyśmy szk dnem. 
lawina pyłowa chwyciłaby nas odrazu. 

Zsuwamy się raźno, przeskakujemy 
zaspy spadłego z lawiną Śniegu, które 


dochodzą do kilku metrów zrubości, do- 
bijamy do nart i uchodzimy na nich z 
czarnostawiańskiego kotła. 

Za nami szaleje dalej zawieja... 


vvv 


TADEUSZ SEMADENI 


Reprezentacja hokejowa Polski 


| Kto powinien bronić barw państwowych na Olimpjadzie 


bramkarzy | z 7 graczy w polu, któ-|brze wyzyskany, jak w roli kierowni- 
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TUPALSKI 


Rzadko kedy ustawienie składu re- 
prezentacji państwowej w grach na- 
stręcza tak mało trudności, Jak w ho- 
keju lodowym. Dzś już bowiem, co 
do sześciu naczelnych graczy niema 
żadnych wątpliwości, a kwestle za- 
chodzą jedynie co do trzech zastęp- 
ców. Również otwartą jest sprawa 
graczy rezerwowych, których wolno 
do turnieju zgłosić jeszcze trzech. 

Wobec wyjątkowo n'sklego pozio- 
mu naszych graczy zapasowych, przy 
puszczalnie PZHL. nie skorzysta ze 
swego uprawniłen'a, I zgłosi ledynle 
drużynę złożoną z 9 zawodników, t-J. 
tylu, ilu grać może w jednym meczu. 
Nasi zastępcy luzują graczy „tytuło- 
wych" bardzo rzadko, I rola ich Jest 
drugorzędna. [Inaczej sprawa przed- 
stawia w tych państwach, które po- 
siadają Fczny doborowy materjał ludz 
ki (np. Kanada. Stany Zjednoczone, 
Austrja, Szwecja), gdzie cała dzie- 
wiątka jest na jednym poziome, | 


gdzie grają oni wszyscy, zmieniając |na prawe skrzydło. Taka kombinacja | 
ma swe ujemne strony. gdyż Adamow ! 
z 2|ski na skrzydle nie może być tak do-! 


sę ustawicznie. 


Dziewiątka taka składa się 


rzy zasadniczo powinni być zawsze 
jednakowo silni w napadzie, jak | w 
obronie. W braku dostatecznej liczby 
graczy wszechstronnych, my musimy 
zadawalnać się specjalistami. 

, Bramkarzem reprezentacyjnym mo- 
że być tylko jeden Czaplcki (AZS.), 
mimo jego niektórych wad | nierów- 
ności formy. W każdym bowiem ra- 
zie, Czaplicki w „złym dniu“ jest dep- 
Szy. niż którykolwiek inny bramkarz 
polski w swej najlepszej forme. Kon- 
dycja Czaplickiego zależy nie od przy 
gotowania i treningu, lecz wyłącznie 


|od nastroju psychicznego, na który w 


głównej merze wpływa gra reszty 


drużyny. Co do bramkarza rezerwo-: 


wego, Sprawa jest otwarta. Zdaniem 
naszem pow nni wchodzić w rachubę 


| Stogowski z T. K.S-u, zawodnik o du- 


żych walorach, który przeszedł wspa- 
niałą szkołę w czasie zeszłorocznej 
wyprawy, i młody Zawadzki, z war- 
szawskiego AZS-u, bramkarz bardzo 
zdolny, któremu jednak postawićby 
należało warunek, by grał w bramce 
nietylko na meczach... Co do Sachsa 
(WTŁ.), figurującego na liście- oficjal- 
nej kandydatów olimp skich, to zdaje 
sę nie wystarcza, by forsowano ko- 
goś dlatego tylko, że kiedyś grywał 
w Szwajcarji. 

Przechodząc do graczy w polu, wo- 
bec tego, że tylko Adamowski | Tu- 
palski są „all round“, musimy od- 
dzielnie rozpatrywać napad i obronę. 
Obrona zasadnicza składać się może 
jedynie z Kuleja i Kowalskiego, sta- 
nowiących zgraną parę o dużej ruty= 
ne i dość wysokieł technice hokejo- 
wej. [Inne] kombinacji nie podobna 
sobie wyobrazić. 

W napadzie są trzy nazwiska: Ada- 
mowski, Tupalski i Krygier, Nepodob- 
na dziś wyobrazić sobe. by mógł w 
ataku reprezentacyjnym znaleźósię kto 
inny. Tym sposobem całą drużyna na- 
rodowa składałaby się z warszawskie- 
go A. Z. S-u, Trudność z napadem wy- 
suwa się tylko co do ustaw ena tych 
graczy: | Tupalski bowiem. I Krygier 
są lewoskrzydłowi. Narzuca się więc 
koncepcja pozostawienia Krygiera na 
lewem skrzydle i przesunięcia Tupal- 
sk'ego na środek, Adamowskiego zaś 


N. SUFSSERMA 


I. M. RYTARO 


Nr. 5f i 


W podbiegunowym Żywiole 


Kasprowy Wierch odgrywa w Pol- 
skich Tatrach rolę zakopiańskiego pa- 
góreczka zwanego ..Lipkami". 

Tak. jak na Lipkach po pierwszych 
śnegach zaczyna być rolno i gwarno, 
aż do wiosny. tak samo i na Kaspro- 
wym po większych opadach i ustalo- 
nych warunkach śnieżnych spotkać mo- 
żna w pogodny. świąteczny dzień poło- 
wę rarciarzy zakopiańskich. Pocięty i 
poszatkowany setkami śladów narciar- 
skich, połyskuje „łagodny” przeważnie 
szczyt swemi potężnemi zboczami. 

Któregoś dnia jednakże zbuntował 
się dobroduszny., spacerowy „wirsyk“ 
i pokazał swoje zimowe pazurki. 

Nic nie wiedziel śmy o tych jego 
kaprysach niespodziewanych wyrusza- 


ka napadu. Inną znów _ kombinację 
trudno jest ułożyć. Prawoskrzydło- 
wych bowiem po staremu nie mamy. 
Między innymi bowiem graczami, któ- 


| rzy ewentualnie mogl by być brani pod 


uwagę. jak napół legendarny już S:u- 
czanowski, dalej Nowikow. czy wre- 
szcie Gruner, niema ani jednego pra- 
woskrzydłowego. 

Mogą oni natom'ast wchodzić do 
drużyny jako zastępcy bez specjalne- 
go przydziału, t. zn. jako luzujący te- 
go gracza, który w danej chwili jest 
zmęczony. bez względu na pozycję. 
Ponieważ Adamowski i Tupalsk: jako 
najlepsi i najwytrzymalsi zm enianł 
są stosunkowo najrzadziej, byłoby słu 
szne, żeby zajęli oni Środek i prawą 
stronę napadu, t. zn. pozycje, na któ- 
rych nie mają godnych siebe zastęp- 
ców. Częściej natomiast luzowany mo- 
że być Kryzier. 

Jako kandydaci na owych zastęp- 
ców wysuwają się dzś przedewszyst- 
kiem Nowikow A. Z. S. (zastępca 0- 
brony) i Szenajch względnie Kawiński | 
(Lezja), jako zastępcy w napadzie. 
Oprócz wspomn anego Słuczanowskie | 
go, ongi świetnego hoke!lsty, który! 
parę lat jest jednak bez treningu, wcho 
dzić mogą jeszcze pod uwagę Gruner, 
mający dobrą łazdę na łyżwach, któ- 
ry jednak musi jeszcze popracować 
nad techniką kija, dalej Pastecki z Le- 
gii i gracze lwowscy, a więc Zbig- 
new | Wacław Kucharowie, oraz 
Maurer, 

Co do Wacka Kuchara, to wobec 


tego, że specjalizuje się w jeździe szyb- 
kiej, przypuszczać należy, że nie jest 
on lepszy, nż w roku zeszłym i tem 
samem do drużyny nie nadawałby się. 
Tamci dwaj zaś nie widzieli jeszcze 
nigdy w życiu hokeju zagran:cznego, 
a nawet I z A. Z. S-em mieli bardzo 
niewiele. do czyn enia. Mimo  bez- 
sprzecznych swych zdolności, są więc 
jeszcze graczami surowymi, 
Wreszcie nie byłoby źle raz jeszcze 
popróbować zrob.ć coś z Rybaka, u- 
możliwiając mu należyty trening. Gdy- 
by choć częściowo udało mu się po- 
wrócić do dawnej kondycji fizycznej, 


|przy jego wysokiej technice byłby on; 


na stanow'sko zastępcy bezkonkuren= 
cyjny. Jest to bowiem jedyny w Pol- 
sce gracz z poza szóstki naczelnej, 
który posiada naprawdę europejską 


jąc z Hemem Bednarskim z Kuźnic, 

Ibrzymia „paka“ przysięgłych, nar- 
ciarskich zakopianów poszła sobie spo- 
kojnie. gęsiego przez Upłaz na Halę 
Gąsienicowa. Nam przyszła dziwna | 
niewytłomaczona ochota, aby  „Sko- 
czyć" sobie przez Kasprowy. 

W dole przeświecało od czasu do 
czasu słońce, siejąc rozprószone, rażą- 
ce światło i przygrzewając na dolnych 
Kalatówkach, 

Przetartym, stwardniałym Śladom w 
lesie jechało się bez większych „prze- 
ciwności", Lecz im bliżej szałasów tem 
„duszniej*, tak. duszniej drodzy czy- 
telnicy! Dowody duszności były roz- 
maite. Po perwsze tempo, które Henio 
Bednarski stosuje przy podejściach ni- 


ADAMOWSKI 


technikę jazdy I kija, a na krótkie wy- 
stępy w charakterze zapasowego, Spe- 
cialnych zasobów sił fizycznych prze- 
cież nie potrzeba. Wystarczy sobie 
przypomnieć jego doskonałą grę w 
Berknie jeszcze dwa lata temu. 
Kończąc ten przegląd naszych kan- 
dydatów ol mpijskich, możnaby wyra- 
z ć życzenie, by na treningach i meczach 


treningowych trójka napadu (Krygier, | sę 


Tupalski, Adamowski), jak i trójka 
obrony  (Czaplicki, Kulej, Kowalski) 
ne była rozłączana. Bez tego bowiem 
gracze ci nie zdobędą koniecznego 
zgrania, Dla uzyskania lepszej równo= 
wagi zespołów, można wystawiać te 
trójki przeciwko sobie į dowolnie do- 
bierać resztę drużyny. Jak dotąd jed- 
nak Czaplicki gra z coraz to innymi 
obrońcam, a Adamowski — Tupalski 
mają coraz to innego partnera. 

W rezultacie świetni ct gracze 
przyzwyczajają się do kombinowania 
wyłącznie między sobą | przyszły 
trzeci gracz napadu może łatwo stać 
się „patem kołem u wozu", 


PZ Z A 
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WOJNA CZY POKÓJ W PIŁKARSTWIE 


Likwidacja rozłamu postępuje zbyt powoli 


Rek prawie mjja od chwili, w któ- 
iej polski sport piłkarski odczuł gwał- 
towną, neprzymuszoną wolę wyłado- 
wania nadmiaru energji | sił żywot- 
nych w kierunku bratobójczej walki. 
Od roku prawie unosi się polski sta- 
tek piłkarski po wzburzonych wodach, 
nie mogąc odnaleźć drogi do zacisz- 
nej przystani. „Ożywczy* upust krwi 
przemenił się w niebezpieczny krwo- 
tok. 

Wbrew przepowiedniom rozłam pił- 
karski przeszedł w stan chroniczny. 
Lekarze, których oplece powierzono 
pacjenta, miast zlokałizować zapalenie, 
kunktatorstwem i nieudolnością dopro- 
wadzili do tego, że choroba wżarła się 
głęboko w organizm. Opinja publiczna, 
karmiona od szeregu miesięcy blulety- 
nami, zapowiadalącemi rychłe uzdro- 
wien'e, straciła ostateczne wiarę w 
Iich prawdziwość i zdezorjentowana 
przestała się zajmować całą tą niewe- 
solą sprawą Nestety jest ona Jednak 
zbyt poważna, dotyka zbyt silnie ży- 
wotnych interesów całego naszego ru- 
chu sportowego, by można przejść nad 
nią do porządku dziennego. 

Sprawa likw dacji rozłamu os!ągnę- 
ła stadjum. nle pozwalające na dalsze 
milczenie. Nie można dłużej tolerować 
nieodpowiedz alne] gry, prowadzonej 
przez przywódców, którym brak wi- 
docznie albo dobrej woll, albo też zro- 
zumienia sytuacji, w której się znaj- 
duiemy. 

To co się obecnie dzieje. zakrawa 
wprost na farsę. Podczas gdy „arme“ 
dawno się już pogodziły ! utrzymują 
ze sobą kontakt, panowie dowódcy nie 
mogą dojść do zgody I mozolą się nad 
wynaidywaniem nowych utrudnień |l 
przeszkód, byleby tylko nie postawić 
kropki nad i. Każdy tydzień przynosi 
nam nowe wieści. Raz jesteśmy tuż, 
tuż u sfinalizowania układów, to zno- 


wu wyłaniatą ię nowe .nieprzewidzia | MOCY finansowej, 
ne“ kwestje | tak w kólko Mac'eju to- |raz wyszkolenia 


Być może. że przypływ światła i słoń- 
ca przepędzi c'enie I duchy, stające na 
drodze rzeczywistego pokoju. j 

Przy tej sposobności trudno nie 
wspomnieć o najwyższej naszej ma- 
gistraturze Sportowej, która niestety 
w zatargu piłkarskim nie stanęła na 
wysokości zadania. Niezdecydowane 
stanowisko Związku Związków w nle- 


małej mierze przyczyniło się do prze- przysporzyć jej 
WPP YWYWWYYWYWYWWYVYVYVVYVYY ; 
SPORT ROBOTNICZY 


Nowy zarząd Warsz. Rob. Sport. 
Kom. Okręgowego przedstawia się na- 
stępująco: na mlejsce ustępującego p. 
Kruka. jednogłośnie prezesem obrano 
p. Władysława Wezdecklego; I-szym 
vlce-prez. p. Wilczyńskiego (Sarma- 
ta), |Il-glm vice-prez. Pp. Tytelmana 
(Gwiazda). Skład Innych komisy) po- 
został bez zmany. 

Ruch stołeczny zgłosił swój akces do 


Związku Robotniczych Stowarzyszeń 


Sportowych. Ruch egzystuje od 1922 r. 
Posiada ogółem trzy sekcje, liczące 
przeszło 100 członków, z tego najwięk- 
Sza jest sekcja piłki nożnej. posiadająca 
50 członków. Klub posiada pozatem sek 
cię tónnisową i lekkoatletyczną. W za- 
wodath o mistrzostwo kl. A Ruch za- 
jął szóste miejsce. 

Krzypow, Górka II I Judzik czołowi 
gracze Gwiazdy stołecznej otrzymali na 
własne żądanie wykreślenie z klubu. 

R. K. S. Czarni, zdekompletowani 
przez przejście najlepszych graczy do 
Gwiazdy. połączyłi stę z R. K. S. „Stal“ 
Fuzja tych klubów ma się przyczynić 
do wzmocnienia drużyny piłkarskiej 
Czarnych. 

Na walnem zgromadzeniu R. D. S. 
Czerwoni uchwalono domagać Się po- 


własnych instrukto- 


czy Sę gra. narażająca nas nietylko |Tów ma kursach okręgowych W. F. No- 
|wowybrany zarząd w składzie: pp. A. | 


na straty. ale i ogólne pośmiewisko. 


Komu właściwe zależy na utrzyma- Kwietniewski B Pyza i K Czarnecki | wą, które się odbyło w ubiegłym ty- 
uin obecnego stanu? Kwestje tę należa- przystąpił już do pracy organizzcyjnej | godnu wyłoniło nowy zarząd. w skład 
Éy | Uruchomiono już sekcję gimnastyczną, |którrgo weszli: pp. Jan Wareck: (prze | 


łoby wreszcie wyświetlić. Należało 


I 


sił instruktorskich, o- | wy klub miałby w ten 


wleczen'a konil:ktu. Opinia sportowa | 
oczekiwała, że kto jak kto, ale Z. 
uchwyci inicjatywę w swoje ręce i 0- 
party o swój wielki moralny autory- 
tet potrafi zmusić powaśnione strony 
do nawrócenia z niebezpiecznej drogi. 

Niestety najwyższa mag stratura nić 
wykorzystała sytuacji, która mogła 
nietylko wzmocnić jej pozycję, afe też 
w szerokich sferach 


branie R. K. S, Sandecji, na którem o0- 
mówiono cały szereg Spraw  Związa- 
nych ze sportem robotniczym w No- 
wym Sączu. Wybrany zarząd ukonsty- 
tuował się w następujący sposób: prze- 
wodniczący: Jeż, vice-prezes: Zabrza, 
sekretarz: Bandurski, skarbnik: Greń, 
gospodarz: Ziemiński. członkowie za- 
rządu: Jankow, Zyrda. Pażucha, Płon- 
ka, Repel, Kocz, Korczyńiki, Klabudziar. 

Tur stanisiawowski, istniejący już 
trzeci rok może się poszczycić, jak 
się okazało na walnem zebraniu, wie- 
loma sukcesami na polu sportowem. 
Klub posiada obecnie 195 członków. 
Największa jest sekcla wioślarska, któ- 
ra odbyła podczas zlotu w Warszawie 
wycieczkę łodziami ze Stanisławowa 
do Warszawy. Sekcja tennisowa zdo- 
była mistrzostwo m. Stanisławowa. 
Doskonałem: wyn kami może się rów- 
nież pochlubić sekcja piłki nożnej. 
Przewodniczącym klubu wybrano p. 
Schmelzera. 

Pracown'cy Gazowni warszawskiej 
posiadają dotychczas dwie samodziel- 
ne organizacje sportowe: Koło kolarzy, 
zajmujące się wyłącznie kolarstwem i 
K. S. „Swit“, zajmujący się piłką noż- 
ną. Obecne projektowane jest połącze- 
ne tych organizacyj w jeden klub. No- 
sposób pięć sek- 
cyl: płkarską, lekkoatletyczną, kolar- 
ską. cężkoatletyczną | p'ng-pongową. 

Nadzwyczajne walne zebranie Ogni- 


wreszcie zerwać kotary, pod których bokserską. ciężkoatletyczną ! łyżwiar- | woaniczący), Marian Turczyńsk (vice- 


osłoną toczą się te „Słynne”. nie da- 
iące się skeńczyć pertraktacje. Należa- 
toby domagać się szczegółowych. regu- 
larnych sprawozdań | prowadzenia 
dalszych prac pod kontrolą ogólną. 


| ską. 


W najbliższym czasie powstanie 


[również dotychczas nieistniejąca sek- 
Ra piłki nożnej. Największy nacisk klub 
K odnie na gimaiastykę. 


W Nowym Sączu odbyło się walnę ze 


| 


tarz), Roman Adamsk: (zastępca), Sta- 
uisław Kołodziejski (skarbnik), Kazi- 
m'erz Porczek (gospodarz), Stanis!aw 


| 
prezes), Mieczysław Porczek kE 
Szymaniak (kronikarz). 
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sportowych znaczną popularność., Brak 


Z.| podstaw prawnych do ingerencji nie 


jest dostatecznem usprawiedliw:eniem, 
Instytucja tej miary co Z. Z, musi mieć 
na tyle poczucia własnej siły, by bez 
oglądana się na paragrafy wystąpić 
w Sprawie, komplikującej całokształt 
życia sportowego w Polsce. Energicz- 
na akcja Związku Związków spotkała- 
y słę napewno z pełnem poparciem 
poważnej polskiej opinii sportowej. Tak 
się ne stało. Z. Z. wolał ograniczać się 
o roli „Ligi Narodów, odkładającej 
wszystkie „piekące* sprawy do lep- 
szych czasów. Szkoda tylko, że nie 
znalazł się lakiś sportowy Marszałek, 
który postawiłby kwestię krótko, a 
zwięźle: „wolna czy pokój“ — jak to 
powiedział Piłsudski do Wahdemara- 
sa w Genewie... Cała sprawa byłaby 
dz:3'a, napewnu już załatwiona. 


Co dalej? Wedle najnowszych wia- 
domości Z. Z, nie mogąc doczekać się 
*ezultatów gpertraktacyj, zdecydował 
się „jeszcze raz" ująć likwidację rozła 
mu w swoje ręce, Czy I teraz nie za- 
dowoli się gołosłownemi obiecankami 
upełnomocn'onych „delegatów pokojo- 
wych“ — o tem pouczy nas najbliższa 
przyszłość. Obawiamy się jednak, że w 
ostateczności trzeba się będzie uciec 
do środków włoskich. 


Włochy przeżyły przed kilkoma la- 
ty zupełnie identyczny konflikt, które- 
gə ujemne skutki dały się odczuć na- 
wet po załagodzeniue zatargu. Musso- 
lini oceniwszy należycie znaczenie SPO 
łeczne sportu, ze zwykłą mu energią 
zrobił z całym „bałaganem* piłkar- 
skim „porządeczek*. Pewnego pięk- 
nego dnia ukazał się dekret, rozwią- 
zujący wszystkie związki i mianuiący 
zamiast nich komisarzy. Efekt był jak- 
najlepszy. P łkarstko włoskie osiągnę- 
ło poziom, na jakim nigdy nie stało. | 
Jest rzeczą smutną, jeśli w Instytuch 
demokratycznej jak sport, którego waT 
tość wychowawcza tkwi właśnie w 
dobrowolnem podporządkowaniu się 
dobru ogólnemu, trzeba chwytać się 
środków tak ostrych Jak dyktatura. 
Dlatego też spodziewamy się, że pił- 
karze pójdą po rozum do głowy | osz- 
czędzą władzom naszym trosk zajmo- 
wania się jeszcze ch wewnętrznemi 
sprawam. które przy odrobin c dobrej 
woli i wyrozumiałości dadzą się załatwić 
bez czyjcikolwiek krzywdy, w drodze 
polubownej. 


kogo jeszcze nie ochłodziło, 

Specjalnością jego są właśnie podej- 
ścia, na których w zawodach naiwięcej 
„zarabia“. Na wycieczce Henio podine- 
ga w podobnem tempie. Pędziiiśmy 
więc do szałasów, jak do mety, a od 
PPE o jeden takt... szył- 
ciej. 

Drugim powodem duszności był śnież. 
Nad szałasami kopny i lepiący zbijać 
Się pod nartami w potężne, ciężkie po- 
kłady, tak że nogi mdfały pod ich cię- 
żarem. Zmiana smarów. skrobanie á 
suszenie desek. to za dluga historja, a 
tam cała kompania „baraszkuje“ już 
sobie pewnie wesoło w schroniskn. Do 
wiedzą się żeśmy pół dnia windowe ” 
się na głupi Kasprowy! 

Gnamy więc co Sił, o ile to można 
nazwać gnaniem, tem bardziej, że choa 
loby się już skończyć z tem nudnem, 
syzytowem podchodzeniem. 


Kasprowy do połowy zakryty mæla- 
mi, czy chmurami, trudno to odróżnić. 
W kotle cicho i coraz „dusznicj”. 

. Zacinamy zęby i suniemy bez *łowe 
w głuchej zawziętości į w tem przexona 
niu że na górze nic lepszego nas nie 
czeka. Będzie „mleko“ i zdazdu żadne- 
go przy takim kopnym, leplącym śnie- 


gu. 

, Pomału dochodzimy do granicy mgły 
i znikamy w jej mętnościach. Coraz 
straszniej i ciężej. Lecz pomału Śnieg 
staje się twardszy. Im bliżej grani tem 
coraz gładsza, złodowacona powierzch- 
nla. Językiem wiatru opłukana ze 
śniegu nie załamuje się pod ostrem, 
bocznem cięciem nart. 

Wydostajemy się na grań poniżel 
szczytu, 

I nagle wpadamy w dziką orrie pod- 
biegumową! 

Potężne, łodowate uderzenia przeszy 
wają do kości. Dopiero w takich wa- 
runkach rozumie się wszystkie opisy 
podbiegunowe i żadne określenie nie 
wydaje się przesadzonem. 

W oczy bije Ostra zmarznięta krupa, 
łzy lecą, jak groch, wiatr zbija z nóg na 
lodowatej, gładkiej gram. 

Oślepieni pchamy sie w strone 
szczytu pod wiatr, krok za krokiem, 
centymetr za centymetrem. 

Bednarski z gołą głową, bez rekawi- 
czek, tak lak to on hbi wybierać się w 
góry leciutko, bez plecaka w jednej 
kurteczce narciarskiej, 

Skułemi, zwinięci przebijamy się przez 
lodowatą wichurę, trawersując popod 
szczytem. _ 

Im bliżej przełęczy, tem więcej śnie: 


gu. 

Suniemy o kilkanaście kroków jeden 
od drugiego i nie widzimy się. Ółlosu 
mie słychać w tej wichurze. 

Ale i przełęczy też nie widać. Z popod 
szczytu zjeżdża się trochę na przełęcz, 
a tu puszczamy narty na nośnym. zmro 
żonym śniegu 1 — nie. My w jedną, 
wiatr w drugą stronę! I stol się w miej- 


u! 
Trzeba kijkami pomagać i pchać sę 
poomacku. Byle zjechać poniżej r”ze!e- 


czy! 

=Znikne smy sobie z oczu, każiy bo- 
ryką się teraz sam zgubiony. w podbió- 
gunowym, rozszalałym żywiołe. 

Ale gdzież ta przełęcz? Jakieś turnie 
wyrastają przed nosem. Ostre kilkunie- 
trowe iglice, których nigdy na równej 
płaśni przełęczy nie byłol 

Wicher wali z potworna siłą. Nagłe 
czuję, że nie mogę złapać oddechu. O- 
twieram usta i chcę wciągnąć powietrza 
do płuc. Wiatr zatyka, dusi. 

Oślepiony, dławiąc się własnym od- 
dechem pcham się między te turnie ł 
nagle zapadam się gdzieś w dół, lecę 
przywalony śniegiem. zasypany, oglu- 
szony, Staję na narty — niosą poma- 
łu, bo wiatr wstrzymuje pęd. ale mosą! 
To już dobrze. Byłe jak najniżej. 

Jadę, Coś się rucha w mgle. Białe — 
czarne. To Bednarski utytłany, tak Jak 
ija od stóp do głowy w Śniegu. Siwiut- 
ki, z lodem nabitym we włosach stoi f 
skulony we dwoje wali po dorożkarsku 
gołemi fioletowemi łapami dła rozgrzew 
kl. Aż dudni po plecach, 

Krzyczę mu do ucha: 

— Rzuciło nas w nawis? 

— Aha, szczerzy Henio zęby w dja- 
belskim uśmiechu. Czupryna sterczy, 
jak sopel lodu, No teraz kilki pod pa- 
chy, ręce zesztywniałe do kieszeni i ja- 
zda w dół. 

Po pięciu minutach staliśmy oszoło- 
mieni i zaimroczeni w błoziej ciszy, u 
wejścia do schroniska. 


Akademickie gniazdo sokole Uniw. 
Poznańskiego urządza w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia (28 grudnia 1927 r. 
— 3 stycznia 1928 r.) kurs narciarski 
w Zakopanem. 


PIANA a 
ZIMA U KOLARZY 


Najlepsi kolarze polscy: Szymczyk, 
Podgórski, Szmidt, Łazarski I Zybert 
wyjeżdżają do Paryża, celem przepro- 
wadzenia racjonalnego tr"ningu przed- 
olimpijskiego. 

Również i Józef Lange, najlepszy 
stayer polski, wyjeżdża na południe 
Francji dla treningu szosowego. 

Kolarstwo polskie będzie reprezento- 
wane na Olimpjadzie w, drużynowym 
biegu 4 klm., w biegu 1 klm. ze startu 
z miejsca (Józef Lange), a w sprintach 
przez tych zawodników, Którzy osiąg= 
ną minimum 12.4 sek na 200 mtr. 

Sekcja kolarska Skry okazuje dużą 
żywotność. Chcąc umożliwć zimowy 
trening kolarzy, urządz ła przyrząd do 
jazdy na sali na tak zw..„rolkach". 
| zatem zauważyć należy, IŻ w roku 
bieżącym przystąpiono do budowy to- 
ru kolarskiego, dotychczas usypano 
bandy : przygctowancć materjał do be- 
tonowania. Usorńczenie toru spodzie 
wane jest w jeseni przyszłego roku. 

Uroczystość 15-lec'a krakowskiego 
Klubu Cykl, i Mot. odbyła się w ubic- 


głym tygodniu. Z okazj: tef b. prezes = 


tego klubu ufundował b. piękny sztan- 
dar. którego poświęcenie oraz whija- 
ine gwoździ przez delegatów klubów, 
odbyło się w kościele OO. Franc sz- 
kanów. Union łódzki oraz Klub Cykl- 
stów w Bydgoszczy przysłały delega- 
tów ze sztandaram . również Legia kra 
kowska zjaw ła się ze swym Sztanda- 
rem. Po nabożeństwie odbyła się uro- 
czysta Akademia w sali Tetmajerowa 
| skiej. 


> 
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Rozkosz zwycięstwa i ból k 


Podczas całej swej karlery bokser- 
skiej na ringu walczyłem tylko 30 ra- 
zy. przyczem wszystkie te spotkania 
trwały ogółem 89 rund. Ze względu bo 
wiem na moją metodę walki: szukanie 
jaknajszybszego, zdecydowanego Toz- 
strzygnięcia, jak również na me wła- 
Śściwości fizyczne — mecze prawie 
wszystkie kończyły się szybko; mam 
za sobą 23 mecze wygrane nokautem, 
3 przegrane nokautem, a tylko 4 takie, 
które dotarły do końca ostatniej, prze» 
"widzianej rundy — jeden remis i trzy 
zwycięstwa na punkty. Rzecz jasna, 
iż najdłużej trwały spotkania najcięż- 
sze. Wśród nich najdłuższemi były: 
zwycięstwo nad Francuzem Forgeon w 
7 rundzie i przegrana do Kid Harrisa 
w 9 rundzie. 

Do meczu z Forgeon stanąłem po 
trzech „expressowych* zwycięstwach 
w Paryżu: zmuszeniu do poddamia się 
Belga Wendena w 30 sekundzie, zno- 
kautowaniu Francuza Lucotte w ! mi- 
mucie 1 zmuszeniu do poddania się 
Szwajcara Woumarta w 2 rundzie. 
Byłem w iormie. pewien Siebie I pe- 
łen lekceważenia dla rywala, którego 
widziałem na jakimś meczu ! którego 
„obłiczałem'* na maximum trzy rundy. 

Możeby przewidywama się | spraw- 
dziły, gdyby nie fatalna nieostrożność: 
odbycie na treningu, w przeddzień za- 
wodów,  25-kilometrowego spaceru. 
Zemściło się to srodze. Gdy bowiem 
po pierwszej rundzie, poświęconej 
biższemu zbadaniu przeciwnika—zau- 
ważyłem, że jest on jednak o klasę 
lepszy od poprzednich I nie wolno mi 
łest być zbyt nleostrożnym, I w dru- 
giej rundzie chciałem przystąpić do 
generalnego ataku, skonstatowałem z 
niemałem oburzeniem, iż nogi odma- 
wiają mi posłuszeństwa 1 miast popl- 
sywać się ich grą — muszę stać na 
miejscu, jakby przykuty do ziemi. 

Przeciwnik mój, ośmielony, nacierał 
coraz gwałtowniej, a ja nietylko że na 
swych dwu drewnianych klocach czu- 
łem się zupełnie bezradny, lecz spo- 
strzegałem, iż wogóle zaczynam nie- 
m łosiernie „puchnąć”.. już w trzeciej 
rundzie meczu przewidzianego na 10. 
Sytuacja była tak kiepska, iż sam, 
mimo charakterystycznego dla mnie 
mieuleczalnego optymizmu, zaczyna- 
łem uważać ją za nienajlepszą. For- 
geon nietylko zbierał obfity plon punk- 
tów, ale parę razy, w czwartej £ pią- 
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SPORTOWY 


Junosza o swoich najcięższych spotkaniach 


tej rundzie, przyparł mnie do sznurów 
| sowicie obdarzał ciosami wcale nie 
sympatycznemi. W piątej rundzie 
chwiałem się zupełnie na nogach i wę- 
drowałem nawpół przytomny, po ca- 
tym ringu. Mol sekundanci i większość 
widzów uważał sprawę za przegraną 
dla mnie już bezwarunkowo. Ja sam 
tak oczywiście nie myślałem, gdyż 
wobec swego przyrodzonego optymiz- 
mu, o którem wspominałem, uważam 
z zasady, jeśli ktoś mnie wyraźnie bi- 


FRANZ DIENER 


Je... że broni on się tylko nadspodzie- 
wanie dobrze. 

Ale gdy gong obwieścił koniec pią- 
tej rundy, byłem w stanie takim, iż 
musiałem uznać, iż przeciwnik mój bro- 
mi się wyśmienicie, koncertowo, zbyt 
dobrze. Z trudem bowiem odszukalem 
swój narożnik i nie poznałem nawet 
zapachu amoniaku. 


szczękę spadła błyskawicznie moja 
prawa plęść, zadając cios, w który 
włożyłem wszystkie swe siły. Forgeon 
wyprostował się i runął nawznak. Sę- 
dzia mógł liczyć nie do dziesięciu, a 
do tysiąca. Było „po krzyku“. Gdy 
wymasowarty, wymyty, odpoczęty í u- 
brany wychodziłem z szatni, przeciw- 
nik mój jeszcze nie powrócił do przy- 


Tu stała się rzecz, na pierwszy rzut | tomności. 


oka dziwna. Podczas przerwy nietylko 
że odzyskałem 


Jeżeli whara w siebie, pewność, iż je- 


całkowicie przytom- |śli się wytęży wszystkie siły zwycię- 


ność. ale zacząłem czuć się zupełnie | stwo nie może, nie ma prawa wyślzę- 
świeżo, znacznie lepiej, niż gdy dopie- |nąć się z ręki—często przynosi triumf, 


ro wchodziłem na ring. Przyszedł t. 
zw. drugi oddech, To tęż w szóstej 
rundzie, m'ast, jak oczekiwano, unikać 
zetknięcia z partnerem, byle tylko do- 
trwać do końca, rzuciłem się naprzód 
z całym impetem i bezustannie, gwal- 
townie atakowałem. Forgeon — wl- 
działem to po oczach, był zdumiony, 
a wkrótce i przestraszony. Teraz on 
zaczynał się czuć zmęczony, teraz Je- 
mu nogł | ręce zaczynały odmawiać 
posłuszeństwa. Szósta runda była 
moja. W siódmej poczułem, iż mam 
wygraną w ręku. Szukałem już tylko 
okazji do zadania decydującego alosu. 
W pewnym momencie Francuz, oparł 
slę o liny, opuściwszy nieco ręce. Wy» 
konał głęboki wdech, podnosząc zlekka 
RC Wykorzystałem ten moment. 

6] lewy sierpowy spowodował po- 
chylenie się przeciwnika, na którego 


czasami staje się powodem  poraże 
ki. Tak było, gdy się spotkałem po raz 
drugi z czarnym Kid Harrisem. 

W pierwszym meczu, po spokojne] 
pierwszej rundzie, która pozwoliła mi 
jednak dowiedzieć się, iż murzyn mą 
powolny, lecz ciężki | skuteczny ciosj 
znokautowałem go na początku dru- 
giej bezapelacyjnie, zupełnie w*ten sam 
sposób, jak Forgeona: fintą lewą i 
decydującem uderzeniem prawą. 

Do drugiego meczu stawałem tedy 
nietylko pewien sieble, ale 1 pewien 
szybkiego ł łatwego zwycięstwa. Nie- 
tylko więc nie troszczyłem się zbytnio 
o łormę, ale zająłem się przedewszy= 
stkiem stroną organizacyjną zawodów, 
co, rzecz Jasna, kosztowało mnie wiele 
nerwów, tak, że gdy siadłem w swym 
narożniku, sam zdawałem sobie spra- 
wę, iż nie jestem w stanie takim, w 


Jakim winien znajdować się bokser, 
przed poważnym rReczem. 

Uważałem jednak, że na Kid Harri- 
sa jestem zupełnie wystarczająco 
„przygotowany“ i nadal uważałem 
mecz za krótką, nieuniknioną formal- 
ność. 

W pierwszej I drugie] rundzie cze- 
kałem cierpliwie | pogodnie na sposob- 
ność umeszczenia ciosu, któryby spra 
wę zakończył. Spośobność kazała na 
siebie czekać; nie przejmowałem się 
tem zbytnio, miałem przewagę na punk 
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LEGJA, GWARDJA SZKOŁY KRAKOWSKIEJ, w BOJU 


Wspaniała technika, styl kombinacyjny, zmienność nastroju 


W cyklu omówień drużyn ligo- 
wych dochodzimy dziś do piątej z 

z kolei „Legji* warszawskiej, 
Chyba żaden z klubów ligowych mie 
wykazał tak zmiennej | kapryśnej fore 
my jak Legla warszawska. Dziś nie- 
porównana w stylu, kondycji fizycznej 
i skuteczności, Jutro ta sama drużyna, 
bez jednego nawet zamienionego gra- 
cza była zlepkiem niezaradnych, apa- 
tycznych leniwców, koplących piłkę 
bez ładu t składu i niezdolnych do 
strzelenia bramki z najdogodniejszej 

pozycji, 

Dziś bie tek trudne do zwycłężenia 


WYWYWYWWWWWWWWWWYWYWYVYVYYY 
SKocznie zakopiańskie 


Budowa boiska hokejowego z trybunami 


Przed świętami zostanie oddana do 
mżytku największa skocznia narciar- 
ska w Polsce, przerobiona Kroklew za- 
kopiańska. 

Rozmiaramt swojemi przewyższa 
ona obecnie wszystko, co dotychczas 
o skokach narciarskich u nas sobie 
wyobrażano. 

Szczegóły rekonstrukch "tego molo- 
cha przedstawiają się następująco: 

Próg został cofnięty o 15 m. i pod- 
wyższony 0 9 m. Od 45 m. na zeskoku 
teren na całej szerokości został po- 
glębiony wkopami i wysadzaniem w 
skale, prawie aż do drogi. 

Największe nachylenie zeskoku wy- 
moszące 37 st. dochodzi aż do 77 m. 
tak, że skoki 70 m. będą zupelnie moż- 
Hwe. 

Rozbieg nad progiem został nadbu- 
dowany z drzewa na przestrzeni 22 
m. i wyrównany. Nachylenie przed 
progiem zostalo złagodzone, przez dro- 
gę w górze zbudowano mostek, tak, że 
można będzie startować Jeszcze o 30 
m. powyżej drogi. 

Skocznia po przebudowie będzie da- 
leko mniej powietrzną, niż dotychczas. 

Stara skocznia w Jaworzynce, któ- 
ra również już przed Świętami zosta- 
mie wykończona będzie doskonale speł 
niata rolę skoczni treningowe!, posla- 
dając długi 65 m. rozbieg, niezbyt Stro 
my. co umożliwia spokojne przygoto- 
wanie się do skoku, którego dlugość 
będzie absolutnie zatłeżna od siły od- 
bicia. Krokiew sama wyrzuci skoczka 
na dużą odległość, Jaworzynka zaś da 


|możność oparowama odbicta 1 dojaz- 
du na próg. 

Wieża rozbiegowa będzie miała 11% 
m. wys. Próg cofnięto o 13 m. Nadsy- 
pano zeskok na miejscu dawnego proe 
gu. W dolnej części od 50 m. został on 
pogłębiony I rozszerzony o 10 m., tak, 
że na dole będzie miał 25 m. szeroko- 
„ŚCI, 

. W Jaworzynce będą możliwe skoki 
do 50 m. M 


Obecnie prowadzone są w szybkim 
tempie roboty około wykończenia bol- 
ska hokejowego za Szkołą Przemysłu 
Drzewnego. Będzie ono posiadało ści- 
śle przepisowe wymiary. Oświetlane 
będzie czterema wielkimi lampami, za- 
wieszonemi nad boiskiem. Zostaną zbu 
dowane prowizoryczne trybuny. Na 6 
stycznia wszystkie roboty będą skoń- 
czone. Zakopane oczekuje z wielkiem 
zalnteresowaniem zapowiedzianego 
wielkiego turnieju międzynarodowego, 
w którym ma wziąć udział kilka pierw 
szorzędnych drużyn zagranicznych. 

Hokejowe mistrzostwa Polski zosta- 
ną rozegrane w początkach stycznia w 
Zakopanem, 

Po ich zakończeniu odbędzie się 
międzynarodowy turniej z udziałem 
reprezentacji Austrji, Czechosłowacjłi 
Polski. 

Pod koniec stycznia repr. Polski 
weźmie udział w Akademickich Igrzy- 
skach zimowych w Cortina d'Ampez- 
z0, poczem po rozegraniu Szeregu 
spotkań w Szwajcarji, uda się na O- 
limpjadę zimową do St, Moritz. 


na własnem bolsku I. P, C. Katowice, 
aby w dwa dni później ulec najsłab- 
szej drużynie ligowej Jutrzence. Dziś 
we wspaniałym stylu rozkładała Po- 
goń czy Wartę, aby w meczach re- 
wanżowych ponosić horrendalnie klę- 
ski cyfrowe 2:11 czy 1:8. 


Owa „wszechstronność* wynikowa 
tej drużyny została dopiero ograniczo= 
na pod sam koniec sezonu, kledy ze- 
spół warszawski, postadający ze 
względu na stosunki wojskowe nile- 
mal że nieograniczoną możność dyspo 
nowania materjałem ludzkim, po wielu 
próbach ! selekcjach ustabilizował osta 
tecznie swój skład reprezentacyjny jak 
następuje: Adamowicz; Nowakowski, 
Ziemian; Wółcik, Amirowicz, Terlec- 
kt; Czech, Ciszewski, Łańko, Nawrot, 
Wygpólewski, 


Lwia większość graczy tych pocho- 
dal z Małopolski, mówiąc ściślej z 
Cracovii. Nic też dziwnego, że zespół 
oparty na uczniach Kaluży potrafil w 
krótkim czasie zachwiać mocarstwo- 
wem stanowiskiem bezkonkurencyjne] 
dotychczas na gruncie warszawskim 
Polonii i zmusił do niezwykle inten- 
sywnej pracy pozostałe drużyny ligo- 
we stolicy. 


Bo też nie należy talć, że pod wrzię 

dem stylu, 1 co się z nim tak ściśle 
wiąże — techniki | taktyki gry, jest 
Legja w Warszawie zespołem przodu- 
lącym bezapelacyjnie. Jej mecze pro- 
mieniują owym kunsztem czy choćby 
dobrą robotą wyrobniczą, w której 
trybuny wyczuwają nie lmprowizowa- 
ny ad hoc dyletantyzm, lecz conajmniej) 
poprawną fachowość. To też w roze 
woju piłkarstwa stołecznego Legja o- 
degra rolę niewątpllwie bardzo poważ- 
ną | dlatego, że dysponuje ona dosko- 
nałym narybkiem ł dlatego, że wiele 
drużyn czy to grając z nią czy obser= 
wując je] mecze wyniesie z nich ko- 
rzyści niezaprzeczone, 
Adamowicz, ex-bramkarz Poloni, a 
potem Orkanu jest jednym z najlep- 
szych techników w Polsce. Jego opano 
wanie chwytu czy to z powietrza czy 
z ziemi, kiedy najsilniejsza piłka przy- 
lepia mu się wprost do rąk jest rzeczy 
wiście pierwszorzędne. Mimo to nie 
Jest on bramkarzem w wielkim stylu: 
brak mu do tego nienagannego usta- 
wiania się | męskości w grze. Przy- 
tem naprawdę wielcy sportowcy nig- 
y nie grają nonszalancko i nie są 
więcej angielscy, niż Anglicy. 


Nowakowski, Ziemian, to para, w 


Czech, C 
dopełniają 


które] świeżo pozyskany z Tarnowa 
Ziemian stanowi conajmniej 75% ca- 
tości, Bardzo szybki, odważny do re- 
zygnacji, niezawodny technicznie, ruch 
Hwy ex-gracz Tarnovii jest niewątpll- 
wle talentem, z którego można jesz- 
cze wydobyć bardzo wiele wspania- 
łych walorów. Jego największe uster- 
ki, to widoczny brak ogólnego wyro- 
bienia gimnastycznego I lekkoatletycz= 
nego i związana z tem ściśle nieopa= 
nowana gra ciałem. Nowakowski, je- 
den z nielicznych graczy warszaw- 
skich Legii jest ciągle jeszcze dopie- 
ro materjałem na pilkarza. Zalety po- 
dobne lak u Ziemana niweczy poważ- 
nie brak umiejętności ustawiania się 
i duża nerwowość, która kosztowała 
już Leglę niejedną bramkę. 

Wójcik, Amirowicz, Terlecki to trój- 
ka pomocy, skompletowana dopiero w 
ostatnich czasach. Na stanowiskach 
tych widzieńkśmy grających również z 
mniejszem lub wlększem powodzeniem 
Śiwę, Chołewę I Soboltę. 

Największym talentem jest niewąt- 
płiwie wychowanek Cracovil-—-Amiro- 
wicz, sportowiec dysponujący wszel- 
kiem! waminkam! na pierwszorzędnego 
środkowego pomocnika; trzeba tylko 
mniej pracować nad techniką, a wię- 
cej nad sobą | nerwami. Wójcik jest 
rasowym przedstawicielem typu spor- 
towca, który wyniki osiągnięte za- 
wdzięcza kolosalne) dozie pracy, gdyż 
warunków fizycznych posiada bardzo 
niewiele. Terlecki to ten sam rodzaj 
gracza co Nowakowski, tyle że silniej- 
szy fizycznie, bardziej zapalny ! nie- 
bezpieczny dla kości przeciwników. 
Bardzo trudny do przejechania przy 
systemie gry indywidualnej, przy ze- 
społowej grze tącznika ze skrzydłem 
gubi się zupełnie; jest typem obrońcy 
grającego na stanowisku pomocnika. 

+ Czech, Ciszewski, Łańko, Nawrot, 
Wypijewski, to napad pod względem 
bramkostrzelności trzeci -w Polsce. 
Punktu słabego niema w nim obecnie 
zupełnie i to właśnie jest głównym po- 
wodem wielu zwycięstw drużyny woj- 
skowych. Słynną trójkę ex-Cracovii 
godnie obaj  sknzydłowi: 
Czech, który doszedł do formy co- 
prawda dopiero w jesieni po szeregu 
meczów bardzo słabych I! Wypijew= 
ski — gracz mało efektowny, ale za to 
pożyteczny wylątkowo. Trio środko- 
we jest niewątpliwie rdzeniem druży- 
ny wojskowej. Łańko, warszawski 
król strzału, wirtuoz zarówno obu nóg 
jak głowy jest bodaj że największym 


WY WYVPPWWWYWWWYY 


talentem. Nawrot przedstawia typ rze 
mieślnika wyspecjalizowanego w swym 
fachu do granie możliwości; w grze 
sprawia on wrażenie człowieka, któ- 
ry w najzawilszej sytuacji znajduje 
momentalnie, wprost o re- 
ceptę na jej rozwiązanie. Wreszcie Ci- 
szewski, bodaj że najlepszy w Pol- 
sce technik w grze głową, rzadko kie- 
dy znajduje stę w pełni formy fizycz- 
nej, a jeszcze rzadziej — strzalowe|. 
Mimo to jest on Jednym z lepszych 
łączników polskich I godnie dopelnia 
TE warszawskich krakowiaków Le- 
gil. 


| 


leski na ringu 


ty, widz'ałem, że murzyn się mnie 
boi, powtarzałem sobie: to się odwle- 
cze to uie uciecze. W istocie. w trze- 
ciej rundzie Harris się „nadział* i gdy 
zadźwięczał gong, oznajm ając koniec 
starcia — leżał bezwładnie na sznu- 
rach. Uważając, że czwarta runda bę- 
dzie już ostatnią, poszedłem odrazu do 
ataku, n'e dbając już o krycie; nie 
myślałem, by przeciwnik mój mógł je- 
szcze hyś niebezpiecznym. 

Końca czwartej, piątej, szóstej, siód- 
mej, ósmej i dziewiątej rundy nie 
pamiętam. Znam je tylko z opowiada- 
nia świadków. Od nich dow edziałem 
się, iż w czwartej dostałem cios, któ- 
ry mnie zwali! z nóg, że potem kilka 
razy murzyn był bliski nokautu, że w 
dziewiątej upadłem znowu, znowu 
wstałem, by wreszcie upaść ostatecz- 
nie i nieodwołalnie. 

Opowiadania te mnie zdziwiły. Wy- 
silając pamięć, mogłem uświadomić so- 
bie jeden tylko moment: siedziałem w 
narożniku na krześle i pytałem, która 
runda. Sekundant powiedział: „siód- 
ma“ i popchnął mnie na środek ringu. 
Martwiłem się dlugo, nie mogąc zdać 
sobie sprawy, czy to slódma się skoń- 
czyła czy dopiero zaczyna. 

Całe więc dwadzieścia minut wal- 
czyłem zupełnie nieprzytomnie, kieru- 
jąc się tylko instynktem. Walczyłem 
podobno wcale nieźle, gdyż kilkakrot- 
nie byłem o włos od zwycięstwa, a 
swoim stolcyzmem i uporczywem po- 
zostawaniem na nogach w chwilach, 
kłedy należałoby upaść  zyskałem 
sympatje tłumnie zebranych — czasy 
się niestety zmienily — widzów, 

Była to dla mnie nalboleśn ejsza po= 
rażka, nietylko dlatego, iż po części 
sam ją ułatwiłem, lecz także, że rzecz 
działa się w Warszawie, a nie gdzieś 
na obcym ringu, Był to jednak i jeden 
z meczów, który najprzyjemniejsze 
pozostawił wspomnienia: walcząc nie- 
przytomny przez 20 minut, nietylko 
sobie, ale i wielu innym pokazałem, 
czego może dokonać silna wola czło- 
wieka, pokazałem, że można dlugo 
bardzo stać na nogach, gdy Się nas 
prawdę nie chce upaść. I nie będę nl- 
gdy żałował tego poniesionego nokaue 
tu, jeśll on kogoś z tej garstki młoa 
dzieży, która była lego Świadkiem, 
uratować potrafi od takiegoż nokautn.., 
na szerokim ringu Życia. 

Wiktor Junosza-Stępowski 
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Simonsen na Śniegu 


Jak jeździ trener 


Z niecierpliwością oczekiwano w Za 
kopanem śniegu. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe. Od śniegu zależy całe tętno 
zimowe tel stoHcy naralarskiej Polski. 

Qrupa olimpijska po kilkumiesięcz= 
nym suchym treningu łaknie Śniegu, 
aby wyładować na nim całą swoją 
świetną kondycję fizyczną, wypraco- 
waną pod oklem kpt. Łuckiego. 

Wreszcie 7 grudnia Zakopane pokry 
lo się cienką coprawda warstwą ocze- 
kiwanego, lak zbawienie białego pu- 
chu. Nie wiele go jeszcze jest, 6 cm. 
zaledwie. 

Mimo to ośrodek olimpijski już 12 
grudnia przypiał narty. Pierwsze kro- 
ki z trenerem Simonsenem, jednym z 
czołowych zawodników norweskich. 
Dia narciarzy naszych była to nielada 
sensacja: każdy trener budzi zacieka- 
wienie, intryguje swoją osobą, syste- 
mem jazdy i umiejętnością. 

Pierwsza znajomość Śnieżna ze zna- 
komitym Norwegiem obfitowała w sze 
reg prawdziwych niespodzianek. 

Simonsen reprezentuje klasyczny, 
norweski styl jazdy, o którym tyle 
mylnych wersyj krąży na kontynencie. 
Przedewszystkiem więc ma tylko jed- 
ną ewolucję — christjanią, szeroką, 
zwyczajną, nieefektowną, wykonywa- 
ną czasami, choć rzadko z lekkiego 0- 
poru. 

W terenie jedzie szeroko, o Jakiemś 
wązkiem trzymaniu nart przy susie 
niema mowy. To samo z wysuwani:em 
jednej narty. 

Nie zna pozatem żadnych Innych 
ewolucyj: telemarka, przeskoku t. zw. 


naszych narciarzy 


obskoku w terenie czy Jacobsena. Szt» | 


suje bardzo skulony, składając kije. 

Lecz za to jedzie w terenie z nada 
zwyczajną pewnością slebie, śmiało 
i orjentuje się momentalnie. 

Patrząc na jego jazdę ma się wra- 
żenie, że wszystkie, tak pielęgnowane 
u nas ewolucje są zbyteczne przy tym 
pewnym i najprostszym stylu. f 

Z pierwszych jego uwag o naszych 
zawodnikach warto zanotować prze- 
dewszystkiem: za małą elastyczność 
całego ciała przy poruszaniu się na 
nartach, W ruchach Simonsena widać 
jedynie najbardzić) wydajne dążenie 
do celu. Najprostszy, pewny | zwycię= 
żający nas dotąd styl. U nas pękno, 
tam skuteczność! 


* 


W Wilnie zorgan'zowal się okręgo= 
wy związek hokejowy. Wybrano za- 
rząd następujący: prof. dr. Weyssen= 
hoif, UŁO DA pp. kpt. Kawa- 
lec, Frank, Kramer jako członkowie 
zarządu, oraz Serafinowicz, Wasilew= 
ski i por. Szllchtinger Jako zastępcy. 
Nowy zarząd ma przeprowadzić mi- 
strzostwa Wilna, które odbędą się w 
klasach A i B. 

Walne zgromadzenie polskiego związ 
ku łyżwiarskiego odbyło się w War- 
szawie przy udziale delegatów 15-tu 
klubów. Wybrano nowy zarząd w skla 
dzie: prezes — p. Szwejcer, vicepreze- 
sl — pp. Jankowski 1 Nowakowski, 
sekretarz — p. Czerwiakowski, skarb- 
nik — p. Barczewski, członkowie — 
pp. Kikiewicz 1 Wyrzykowski, 


Kaz'mierz Sayvsse Tobiczyk 


ZEMSTA 


Nowela narciarska 


Dźwignął sterczące w kącie przed- 
pokoju dwie długie. hikorowe deski 1 
przemknął się cicho mrocznym kury- 
tarzem ku gankowi willi. 

— Nile zauważy — mruścnął, — Mam 


czas. 

Tłumiąc krok! laoparowych butów, 
jak cień przesunął się pod lel oknami. 
Skokiem w: metrową zaspę Przesadził 
bez namysłu skrzypiące sc l ganku 
i stanął na ulicy. 

Nad czarną linją lasu wstawał zimowy 
świt. z 
W półmroku rannym Skrzył się migo- 
tem opalowych błysków misterny szron 
lodowy po gałęziach smreków. Skrzy- 
pial zmarznięty Śnieg. 

Przewinął krążki kijków przez zgięte 
szczyty nart 1 żwawym krokiem ruszył 
w stronę Krokwi. 

— Zbyteczna trudność! — myślał, 
maszerując wybitą w Śniegu Ścieżką 
za potak em. Mogłem przewidzieć, że 
zamówi miejsce w te) samej willi. 
Trzeba było raczej wcale nie pisać kub 
zostawićedeski w składzie na dworcu. 

Musiaj jednakże upewnić się prze- 
cież czy będze na zawodach. Bez niej 
oczyw.ście końcowy efekt — clou Ca- 
lej imprezy — zdałby się psu na bu- 


ty. 

Westchnął. 

Ostatecznie wymyśli jakąś bajkę. 
Może zresztą nie jest tak źle — przy- 
jechał późno, mogła nie spostrzec na- 
wet tych dwu desek w kącie. 

Podniósł raźniej głowę I przyśpie- 
szył kroku. 

Nim stanął na polanie u regla pod 
Krokwią,„złota pożoga wstałącego słoń 
ca opłomienła wzgórza Qubałówki. 
Calista linja zwycięskiego Światła spły 


yala zwolna wzdłuż śnieżystych zbo» 


czy ku pozrążonej w mroku. drzemią. 
cej dolinie. 

Zatrzymał się pod reglem. 

— Warunki doskonałe! Mróz! — za- 
tar? ręce. Pogoda jutro pewna. 

Wprost naprzeciw niego zarysowała 
się ostrym konturem na tle leśnego 
wzgórza  podniebna trasa skocz 
Stromy, olbrzymi stok przecięty pro- 
stopadła smuga dwustumetrowej bieżni 
z wielkim pomostem w górze dla star- 
tu ludzi — ptaków. 

— Sześćdziesiątka pewna — gwizd- 
nal przez zęby. A może i więcej! 

Jął wspinać sie wzdłuż lasu, obser- 
wując pilnie profil nawierzchni. Do- 
szedłszy do trybun u pomostu skoczni, 
WEZ w zaspę | spojrzał na ze- 
garek. 

Minęła ósmą, i 

— Trzy kwadranse czasu — ode- 
tchnął z ulgą. Około dziewiątej zacz- 
ną ścazać na ostatni trening. 

Przysladł na schodkach trybun | za- 
palił fajkę. 

Przed mim — u stóp wzgórza skąpa- 
na w blaskach słońca grała pryzmami 
wyiskrzonych śniegów kotlina zako- 
piańska, polana mod reglami, potem 
smuga lasu, poza nią mrowie ostrokąt- 
nych dachów. Spowitych mgl'stą, opa- 
lową przędzą rannych oparów, wyżej 
długa wstęga olśniewająca białych 
zboczy górskch. a nad tem wszyst- 
kiem lazurowo-złota przejrzysta Toz- 
tocz n'eba. 

Obja? spojrzeniem sloneczny krajo- 
braz i nagle schylił głowę. Chmurny, 
zacięty grymas wykrzywił mu usta. 

— Głupie wsponin:ene! — mruknął, 
Nonsens. 

Wytrząsł iajkę, 


hikorowe deski ? ruszył w górę wzdłuż 
rozbiegu skoczni. 

W trzech czwartych bieżni zrzucił z 
ramion narty t spojrzał wstecz. 

Tuż przed nim spływała białą, wy- 
świechtaną smugą stroma pochyłość 
trasy, urywająca silę na horyzoncie po 
ziomą linją skoczni. 

Z obu stron pomostu sterczały nie- 
ruchomo rusztowania trybun i czuby 
smreków, a za niemi — próżnia. 

Błękitna, stumetrowa otchłań drża- 
ła rozblaskiem lśniących skier słonecz= 
nych. W głębi — w dalekiej, sine) per- 
spektywie, niby majaczne tło, błysz- 
czały srebrem mozalkowe szachowni- 


s |ce lasów i zaśnieżonych dachów uzdro 


wiska. 

Zaciął nerwowo zęby į z dziwacz- 
nym sykiem zaciągnął w piersi spory 
łyk powietrza gestem rozbitka, ryzy- 
kulącego skok z burty statku w roz- 
szałale morze. 

Tego odruchu podświadomej tremy 
przed pierwszym skokiem nie mógł do 
tej pory zdławić w sobie. On i wszy- 
scy inm., 

' — Dopping! — uśmiechnął się, 

Nałożył narty 1 poprzecznym rzu- 
tem skoczył na bieżnię w pozycji zjaz- 
dowej. f 

Zasyczał twardy śnieg. 

II. 


W godzinę późnie] wracał śpiesz- 
nym krokiem przez las ku Krupów- 
kom. 

— Pięćdziesiąt siedem do sześćdzie- 
sięchi czterech. Wszystkie „ustane”— 
komb'nował w myśli. Nie spadłem w for 
mie. Deski trzeba oddać na przecho- 
wanie w pierwszym lepszym składzie, 
kostium do szafy — no 1 diabła połkną, 
nim się spostrzegą. 

Zaśmał się szyderczo. 

— Byle się przekraść z powrotem 
dador; zanim się zbudzą, W tem 
sęk 

Miną? mostek | wybiegł na ulicę. 

Wielkie uzdrowisko drzemało jesz- 
cze w mgławicznych oparach mroź- 


zlustrował okiem nego ranka. Przechodniów ani śladu. Le 
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dwie tu | ówdzie snuła się zrzadka ho- 
telowa służba; skrzypiały ostrym, 
przeraźllwym zgrzytem sanie góral- 
skie, dowożące mleko ł drzewo w wiąz 
kach z Olczy I Witowa, dźwięczały 
blachy podnoszonych rolet w futrynach 
sklepów. 

Budzi! się zwolna dzień — mroźny 
pogodny, dziwnie odświętny. 

Z umalonych słupów bram powital- 
nych powiewały dumnie tęczowe fla- 
gi narodowe dwudziestu paru państw. 

Wzdłuż domów  setkt olbrzymich, 
trójbarwnych afiszów wyły w ulicę 
sensacyjną wieścią, wabiącą od tygo- 
dnia tysiączne rzesze widzów ze wszy- 
stkich stron świata: 


Dwunaste międzynarodowe zawody 
marciarskie o tytuł mistrza Polski 


Przystanął przed pocztą ! szybko 
chłonął szczegóły afisza, Nie zdążył 
jednak przeczytać do końcą, gdyż tuż 
poza nim rozlezł się głośny śmiech. 

— Patałach.. Maxymiljan Radwan... 
I ty tu...? 

Oma! nie zaklął głośno. 

Z nartami na plecach sterczał opodal 
dwumetrowy dryblas w norweskim 
stroju i czerwonych plaxach — jeden 
z głównych asów narciarstwa sporto- 
wego, dawny kolega. 

— Jak się mewasz. Jurga?—przy- 
witał się spokojnie. Jak widzisz—przy- 
Jechałem. 

— Kiedy? — skąd? — U licha, dwa 
lata-m cię n'e widział. Wpadłeś jak 
kamień w wodę. 

— Kończyłem inżynierię na technice 
w Zurichu, Wróciłem wczoraj wieczór. 

— Phi! — zdumiał się Jurga. 

Obejrzał go uważnie od stóp do głów 
i znowu parsknął śmiechem. 

— A cóż ty — skaczesz? 

— Skądże? 

— Niesiesz przecież narty do skoku! 

Radwan zmrużył oczy. 

— To deski Maxa — odparł. 

— Czyle? 

— Maxa Pola. Przyjedzie jutro na 
same zawody. 

Magiczny dźwiek nazwiska nowo- 


wschodzące) gwiazdy kontynentu wy- 
warł widocznie pożądany efekt. Jurga 
przestał się śmiać, 

— Pol? Co ty mówisz? — zawołał 
z emocją. Poznałeś go w Zurichu? Na- 
pewno przyjedzie? 

Z całą pewnością. Wyjechał tuż 
za mną. Jutro tu będzie. 

— Fenomenalny styl! Najwyższa 
klasa; Dlabelska pewność siebie! —za- 
chwycał się Jurga. To Się nazywa 
skok! Drugie miejsce na mistrzostwie 
świata też nie w kl] dmuchał. Zebra- 
łem kolekcję zdjęć z jego skoków na 
skoczni w St. Moritz. Et, szkoda ga- 
dać, w łutrzejszym zespole — hors 
concours! 

Machnął w powietrzu ręką. 

— Wiesz... — dodał z drwiącą mi- 
ną — ktoś z naszych w Warszawie 
dowodził przed tygodniem, że Pol z 
fotografii wprost do złudzenia podob- 
ny do ciebie. Hę? — lepszy kawał. 
Rżeliśmy ze Śmiechu, jak stado koni. 
Cóż ty — ciągle jeszcze zjeżdżasz na 
plecach? 

Spojrzał ironicznie na jego strój nor- 
weski. 

Radwan przygryzł wargl, 

Ha! — cóż mam robić? — bak- 
nął. Nie każdy jest Jurgą lub Maxem 
Polem. Serwus! 

As narciarski łypnął szyderczo o- 
klem. 

Szkoda psuć śniegu. Bądź zdrów! 


IM. 


Oddał deski do przechowania ! wró- 
cił do domu. W sam czas. Dzwoniono 
na pierwsze Śniadanie. Zmenił nar- 
ciarski kostium na strój spacerowy i 
wszedł do jadalni. 

Dookoła stołu siedziała w komplecie 
stara kompania. 

Zjeżdżali się zazwyczaj o tym Sa- 
mym czasie w tej samej willi dla 
wspólnych wyc'eczek. Od lat. Gorzel- 
ski, Laryn zwany Drągiem, Lind czyli 


Piaxa, Irka, Roganow cz — elita maj-: 


strów od śnieżnego fachu. 
—- Hip! hip! — patałach! — bywaj— 
Dawitano go unisana 


— Cześć I sława mistrzom!—odpart 
z uśmiechem. 

Zajął przy stole mlejsce. 

— Staiccie do zawodów? — spytał 
obojętnie. f 
iar Czekaliśmy na cleble — warknął 

nd. 

— Dziękuję. 

— Szczęście, że jesteś. Teraz mamy 
Szanse — kpił Roganowicz. Brawo 
Max! Dalibóg, tęskniliśmy za tobą. 
Przez całe dwa lata nie było kogo wy- 
ciągać z pod śniegu, szukać po lasach 
i zwozić na plecach, nie było komu la- 
mać nart I kijków, gubić plecaków i 
odmrażać uszu, no | co gorsza — nie 
było z kogo kpić. Patałachów coraz 
mniej na świecie... F 

Pił spokojnie kawę, nie reagując na 
krzyżowy ogień drwin į doc nków. 
Zdawał się również nie zwraeać uwa- 
gl na uporczywe, badawcze spojrzenia 
przepysznych, ciemnych oczu, Śledzą- 
cych go ukradkiem z drugiego końca 
stołu. 

= Podobno masz już dyplom? — 
zmienił temat Laryn. Gratulujemy! 

Kiwna! zlekka głową. 

—Możesz mu nawzalem pozratulo- 
wać — odezwał się słodko L nd recto 
Pjaxa. Zaręczył Się. 
kim? 

— Nie wiesz? 

Pięć par szyderczo roześmianych 0- 
czu spoczęłó nagle wymowiem pol. 
rzen'em na jego twarzy. 

Mimowolnym ruchem przemknął nie- 
pewnym, pytającym wzrokiem po ry- 
sującej się ostrym konturem na tle ja- 
snego okna postaci dziewczyny. 

Zaśm ała się swobodnie. 

— Ze mną! 

Timbre jej głosu zdradzał jednakże 
ton wyzywający, którym starala się 
pokryć zimieszan'e. Sentyment Maxa 
nie był tajemnicą w klubie Trzech Li- 
ter. 

— Ach, tak? Nie wiedziałem — od- 
rar! cudown'e obojętnym głosem. Brae 
wo! Winszuję! 


(Dokończenie nastąpi) 


Biuletyn lekkoatletyczny 


Peltzer, Murchisson, De Mar 


Peltzer przybył już do Ameryki, wi- 
tany owacyjnie przez tłumy Niemców, 
sportowców amerykańsk ch, fotogra- 
fów i przedstawiciela ambasady nie- 
meckiej. Natychmiast po wylądowaniu 
zwrócił się telezraficznie do związku 
niemieckiego æ prośbą o zezwolenie 
startowana w Ameryce. Czy związek 
niemiecki wytrwa w swym uporze i 
odmówi tego zezwolenia czterokrotne- 
mu rekordziście światowemu, zmusza- 
jąc go do złamania zakazu, chwilowo 
n e wiadomo. 

Peltzer jest jednak zbyt potężnym 
atutem na Ofmpiadzie, by narażać 
się przez upór na jego utratę. A na 
start Peltzera wbrew zakazowi Niem- 
cy mogłyby odpowiedzieć przecież tyl 
ko dyskwalifikacją. 

Loren Murchison, jeden z najlep- 
szych sprinterów Ameryki, wielokrot= 
ny jej mistrz na 100 y. (1920 i 1923 r.) 
4 220 y. (1918 i 1823.r.), zmarł wsku- 
tek zakażenia krwi. Zmarły był czę- 
stym gościem w Europie, gdzie odniósł 
szereg poważnych triumfów. 

Bieg maratoński o mistrzostwo mia- 
sta Halifax (Ameryka) zakończył się 
zwycięstwem Milesa w czasie 2 godz. 
40 min. Miles zadebiutował wspaniale 
już w r. 1926 kiedy to w Bostonie 
pokonał niespodziewanie w znakomi- 
tym czasie 2 g. 25 m. 40.4 sek. takie 
gwiazdy, Jak zwycięzcę olimpijskiego 
— Stenroosa, de Mara, Michelsona i 
Carlsona. 

Tym razem za Milesem przybył ħa- 
ko drugi nieznany dotąd Taylor, a jako 
trzeci Clarence de Mar. 

De Marowi należy się osobny roz- 
dz ał w historji Maratonu. Wygrał on 
mistrzostwo Ameryki w r. 1911 i po- 
wtórzył ten triumf jeszcze w latach 
1922 — 24. Od 16 lat brał udział we 
wszystkich odbywających się w Ame- 
ryce biegach maratońskich i zawsze 
kończył na pierwszych miejscach. 

Doroczny mecz sztafet Cambrkige— 
Oxiord zakończył się czwartem z rzę- 
du zwycięstwem Cambridgu w stosun- 
ku 4:3. Rozegrano siedem biegów roz- 
stawnych: 440 y.. 4, 1, 2 i 4 mile ang., 
440 y. i I mila ang. przez płotki, 

Bieg Nowy Jork — San Francisko 
(6000 kim.) organizuje znany manager 
sportowy Ch. Pyle. Słynni maratoń- 
czycy: Stenroos, Loosman, Kolehmal- 
nen, de Mar zapowiedzieli swój udział. 


* 
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X- SPREE PRZEGLAD SPORTOWY 


Cały świat pod znakiem Olimpiady 


Bułgarła wysyła do Amsterdamu 


piłkarzy, lekkoatletów, pływaków, 
szermierzy, kolarzy, jeźdźców 1 gim- 
nastyków. 

Szwecję będzie reprezentowało w 


St. Moritz 16 zawodn ków. 

Japonia wysyła na Olimpiadę 12-tu 
lekkoatletów, pięciu wioślarzy, pięciu 
narcarzy, trzech tennisistów. trzech 


Od lewe zgóry 
na dół: Skutnabb 
znakomity tyż- 
wiarz finlandzki. 
Nowa namiętność 
Gertrudy  Ederle: 
wycieczkł moto- 
rówką przy akom 
gra- 
mofonu. Martinet- 


dawno 


pływaków, trzech jeźdźców i jednego | 


boksera. 

Ceny miejsc na igrzyskach w St. 
Moritz są dosyć słone. Najlepsze ko- 
sztują 350 fr. szw. (około 600 zł.). naj- 
tańsze (stojące) 40 fr. szw. (70 zł.) — 
naturalnie na wszystkie imprezy i- 
grzysk. 

Niemiecka olimpijska drużyna hoke- 


ju lodowego, po szeregu ciężkich gier | 


trenngowych i dokonaniu niezbędnych 
zmian doszła wkońcu do formy, którą 
udowodniła, osągając z międzynarodo 
wą drużyną B. S. C. wynik 4:4. 
Szwecja wysyła 40 zawodników do 
St. Moritz, a 160 do Amsterdamu. Naj- 


silniej obsadzone będzie przez Szwe- | 


dów pływanie (38 zawodn.), lekkoatle- 
| tyka (25 zaw.) * hippika (20 zaw.). 
| Ciężkoatleci | wioślarze nie wezmą u- 
jdzału w Igrzyskach, 


78 BÓR. A 


Diener — Breitenstraetter, sensacy|- 


Stadjon olimpijski w Amsterdam'e 
będzie ukończony całkowicie w dn. 1 
|marca, a trybuny w dn. 1 maja. Place 
| iennisowe są już gotowe do gry; bu- 
dowa basenu pływackiego została już 
rozpoczęta. 

Hiszpanja otrzymała od rządu 224000 
RY na koszty ekspedycji olimpij- 
|sk ej. 

Indje będą reprezentowane na Olim- 
piadzie przez drużynę hokeja na tra- 
| wie. 

Uruguay wysyła 30 zawodników na 
|Olimpjadę. Przybędą oni do Holandi 
|na miesiąc przed rozpoczęc'em Igrzysk 


jcelem zaaklimatyzowania się. 


Francja, która z wielkim trudem wy 
|walczyła u rządu kredyty na przygo- 
towania do Olimpłady w sumie 2 miljo- 
nów franków, niespodziewane łatwo 


łuzyskała dalsze zapomogi -- 1.209.000 


mistrza 
| świata — Michar- 
| da, Spotkanie szer 
miercze w- ra- 
mach - pięcioboju 

nowoczesnego: 
Niemcy — Szwe- 
ğa. Klastezna o- 


Drona strzału 


ne dla Niemiec spotkanie o mistrzo- 
stwo wagi ciężkiej zakończyło się 
wynikiem spodziewanym:  knock-ou- 
tem starzejącego się ex-m'strza Nie- 
mec. Diener panował nad sytuacją od 
pierwszej chwili walki, a heroiczna o- 
brona Breitenstraettera wystarczyła 
jedynie na 4 rundy. Na-początku pią- 
tej Diener zwalą swego przeciwnika 
po raz pierwszy do dziewięciu, po- 
wstającego wysyła znowu na deski, by 
wreszcie za trzecm razem zakończyć 
walkę definitywnie. 


DERICHS 
jeden z najszybszych pływaków 
niemieckich 


144.44 44444 4.44 


PŁYWANIE 


Gie'tze I Hudson, dwie rywalki — 
przyjaciółki, które rozdzielił wspólny 
projekt pokonania Gibraltaru, pogodzi- 
ly się po przebyciu nad brzeg cieśni- 
ny do Tangeru. 

Kością nezgody była lak się oka- 
zuje.. łódka. Bo gdy miss Hudson o- 
świadczyła, że nie będzie korzystała 
z pomocy łódki swej przyjaciółki, 
miss Gle tze poprawił się humor i uca- 
łowała (po raz pierwszy od wyjazdu 
z Londynu) swą towarzyszkę. Oby- 
śmy doprawdy ne mieli większych 
zmartwień. 

Reprezentacja Holandjl w polo wod- 
nem bawiła na tournee po. Niemczech, 
wykazując swą dość wysoką klasę, 
ustępując jednak naogół swym prze- 
ciwnikoin. Najważniejszemi spotkania= 
m wyprawy Holendrów'były dwa me- 
cze, rozegrane-'w Magdeburgu z repre- 
zentacją Niemiec A i B..W obu Holan- 
dia przegrała w stosunku 4:6, względ- 
me 4:8. 

Schrader (Niemcy) osiągnęła na-200 
mtr. st. klas. czas 3:15.6, lepszy od 
rekordu Światowego Dunki Jacobsen 
o | sek. 

Mistrzostwo świata scullingów zo- 
stane rozegrane w czasie Bożego Na- 
rodzenia w  Vanocouwerze, między 
dwoma najwybitniejszym} zawodowy- 
mi wioślarzami Świata: majorem God- 
SCE (Australja) | Bertem Barry (An- 
glija). 

Nagroda dla zwycięzcy wynosi zgó- 
rą 20,000 zł. 


4444 4.44.4644 


fr, uchwalone jednogłośnie przez par- 
lament. 

Czechosłowacja wysyła do St. Mo- 
ritz 54 zawodn:ków. 

Japońska reprezentacja na Olimpja- 
dę w St. Moritz przybyła już do 
Szwajcarii i rozpoczęła intensywne tre 
ningi. 


TAKAIShi (Japonja) 


aat a atan 


Niemczech mło- 
dziutcy adepc! 
sportu bokserskie 
xo posiadają już 
wcałe niezłą tech- 
nikę. Diener zgra! 
się do suchej nit- 
ki w bridga 4 cie- 
szy się na myśl, 
że w meczu Z 


„odwróci mu się 
karta", Gaudin, 
znany w Polsce z 
akademji w Kra- 
kowie, uważany 
jest za najlepsze- 
=-ga" SZErNIIerza 
śwałta. 8 


wvwvww 


Japończyk mistrzem Oceanu Spokojnego 


Takaishi trzecim pływakKiem świata 


„Żółte niebezpleczeństwo*  którem 
w okresie ekspansji polityczne] Japo- 
nii straszono dzieci, zaczyna być nie- 
mniej groźne i w sporcie. 

Niesłychanie żywotny naród „krai- 
ny wschodzącego słońca" po zrzuce- 
niu okowów swej konserwatywne] 
kmtury, zaczął z nadzwyczajną łatwo- 
ścią przyswajać zdobycze cywil.zacyj- 
ne Europy i Ameryki. Nie pominął w 
swym pędzie naprzód i tak potężnej 
dźwigni kulturalnej jaką jest sport. 

N'eświetne warunki fizyczne Japoń- 
czyków zdawały się rokować im na 
tem polu niepowodzenie. Przez dłuż- 
szy czas nie było też wiele o nich sły- 
chać. Z czasem jednak poczęły coraz 
częściej padać nazwiska ich mistrzów, 
poparte wymownemi cyframi wyników 
l coraz bardziej cerpła skóra prima- 
dónn sportu „białych. 

Te wyniki Japończyków, które zna- 
my, wystarczają. by przepowiedzieć 
im wielkie znaczenie na Igrzyskach w 
Amsterdamie. A ileż działów sportu 
pozostaje okryte mgłą tajemnicy.Wie- 
my o n'ch jedynie, że są do igrzysk 
przygotowana ł że wezmą w nich u- 
dział. Wiemy, że np. narciarze japoń- 
scy już trenują w St, Moritz. 

Najbardziej ważkie słowo do powie- 
dzenia będzie miała Japonia w pływa- 
nu. Bohater tego sportu — Takaishi, 
na mistrzostwach Pacyf ku rozegra- 
nych w Tokjo, wykazał formę wspa- 
niałą, dającą mu prawo do noszenia 


TUNNEY. MISTRZ ŚWIATA 
zażywa wywczasów na Florydzie 


tytułu trzeciego pływaka Świata: po 
Arne Borgu i Weissmiillerze. 
Na 100 mtr. osiągnął Takaishi zna- 


Między dwiema bramkami 


Hungaria gościła w Pradze u Slawi 
i znowu nie przyniosła zaszczytu 
piłkarstwu węgiersk emu, które prze- 
żywa ostatnio w spotkaniach między- 
narodowych ciężkie chwile. Drużyna 
czeska, dzięki doskonałej grze Planic- 
ki (bramkarz), Reicharta (obrońca), 
Vodicki (pomocn'k), Bobora i Svobo- 
dy 4napastnicy) zwyciężyła zasłuże- 
nie w stosunku 2:1. Wśród Węgrów 
wyróżnili się: bramkarz Feher, skraj- 
ni pomocnicy: Schneider 1 Rebro; I. 
łącznik — Hirzer. Bramki strzelili: 
Puc i Svoboda dla zwycięzców 1 
Braun dla pokonanych. 

W Niemczech qajciekawszem spot- 
kaniem dnia był mecz drużyn mona- 
chijskich: 1860 i Bayern. Wskutek 
kontuzji swego reprezentacyjnego na- 
pastnika — Póttingera, Bayern prze- 
grał w stosunku 4:5. 


W my'strzostwie Szwajcarii rozegra- 
no niewiele spotkań, likwidujących 
pierwszą kolejkę rozgrywek. Nie 
zmienły one mic w stanie posiadania 
leaderów poszczególnych grup. W 
Szwajcarjji wschodniej prowadzi Grass 
hopers, który zachęcony powodzeniem 
zaniechał myśl! rozwiązania swej sek- 
chi piłkarskiej. Grasshopers zebrał w8 
spotkaniach 13 pkt. drugi w klasyf:- 
kacii Young Fellows — 12 pkt. 

W okręgu środkowym Young Boys 
kroczą na czele tabeli z 14 pkt.; dru- 
ge miejsce zajmuje Nordstern (z IBa- 
| zylei) — 12 pkt. Wreszce w okręgi! 
zachodnim Etoile Carouge, bcz stra- 
conego punktu (16 pkt.) zdystanso- 
wał o 6 pkt. swego najbliższego sąs:a- 
da, wielokrotnego mistrza — Servette. 

W Italii zaszły zmiany w prowadze- 
niu i to w obu grupach. W A na czo- 
ło wysunęła się znowu Genoa, dzięki 
zwyc ęstwu nad dotychczasowym lea- 
derem — Alessandr.ą w stosunku 2:0. 
Trzecie miejsce zajmuje Cremonese, 
czwarte Torino, nieznaczny zwycięzca 
Neapołu (1:0). 

W grupie B na czoło tabeń z przed- 
| ostatniego miejsca wydostał. się po 
|ciężkiej wałce Juventus, dystansując 
| stosunkiem bramek Novarę. Na miej- 
jscu trzec em podąża Bołogna, która z 
Casale, drużyną reprezentacyjnego 0- 
brońcy — Callgariego. osiągnęła wy- 
| uik 0:0. 

W m'strzostwie Austrji rozegrano 
zaledwie jedno spotkanie, które pozwo- 
llo Rapidowi pokonać Sportklub w 
stosunku 5:2 i zapewniło mu trzecie 


paai czas 59.4 sek.. biląc takich za- 


wodn ków, jak Laufer (1:01) | Crabbe 


(Hawai). 200 mtr. przepłynął on w 
| MMOG 
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m'ejsce za Admirą } Vienna. 

W Belgii antwerpiiski Beerschot po- 
konat bez trudu swego najgroźniejsze- 
go konkurenta — Standard (Leodium) 
iw stosunku 5:2, Na trzecie miejsce a- 
wansował zeszłoroczny mistrz Cercle 
Sp. (Bruges). 

W walce o prowadzenie w mistrzo- 
stwie Anglji, pasjonującej od szercgu 
ygodni Świat piłkarski, ostatnia nic- 


dz ela była momentem przełomowym. 
Newcastle United, najgroźniejszy TY- 
wal Evertonu, został niespodziewanie 
znokautowany przez Arsenal (wynik 
1:4) i nietylko, że przestał być nie- 
bezpieczny dla leadera, ale spadł na 


Tytuł vice-leadera 


miejsce trzecie. 


zdobył zwyc ęzca puharu Cardiff © ty. |] 


który pewnie pokonał Sunderland w 
stosunku 2:0. Ow awans był niespo- 
dzianką: od paru tygodni predestyno- 
wano na to miejsce kroczącą od zwy- 
cięstwa do zwycięstwa drużynę Leice- 
jej jednak  podw nęła : 


ster C ty; ) l 
noga w spotkaniu z beniam'nkiem I 
ligi — M ddłesborough. Spotkan e to 


zakończyło się wynikiem 3:3, przy- 
czem wszystkie bramki dla Middles- 
borough zdobył słynny Camsell, 
g elski król strzału. 

Sensacją mistrzostw była również 
wysoka klęska (0:6). jakiej dozeł do: 
skonałe plasowany Blackburn Rovers 
(5-te miejsce) od przedostatn ego w ta- 
beli Derby County. Niemniejsze zdu- 
m enie wywołała przegrana leadera li- 
gi II — Chelsei z Leeds Un'ted w sto- 
sunku 0:5. 


Na Węgrzech rozegrano ciekawe 
spotkanie o drugie mejsce w mistrzo- 
stwie jesiennem: Ujpesti — Sabaria. 
Ujpesti, gorzej dotąd plasowany w mi- 
strzostwie, zapewnił sobe  zwycię- 
stwo w stosunku 4:2 i zdystansował 
Sabarię, dzięki lepszemu stosunkowi 
bramek. Drugie spotkanie o mistrzo- 
stwo Vasas — Bastia 5:2, nie mogło 
zmienić układu sił w czołowej grupie 
tabeli, który brzmi teraz: Ferenczva- 
rosi 20 pkt., Ujpesti i Sabaria po 17 
pkt., Hungaria 15 pkt., Nemzeti, Vasas, 
Bastia i „33“ po 9 pkt. 

W Jugosławji rozegrano dwa cieka- 
we spotkania: m'strz Hajduk (Split) 
gościł w Zagrzebiu i zwyciężył pew- 
nie Hask w stosunku 4:0. Hajduk roz- 
poczyna w najbł ższych dniach wielkie į; 
tournee (Malta, Egipt). 

Ujpesti zwyciężył w Belgradzie Beo 
gradski S. K. w stosunku 3:14 r 


all- 


400 mtr. osiągnął czas, którym mogą 
się poszczycić jedynie Weissmüller, 
Borg i Charlton — 5:05. 


w pływaniu stylem klasycznym, 
które jeszcze w r. 1924 nie mało w 
Japonii wybitnych przedstawicieli 
Tsurufa odniósł nielada triumf. bijąc 
trzeciego na Igrzyskach paryskich — 
Hawajczyka Kirschbauma w czasach: 
2:17 przed Glancym 2:19.8 | Australi|- 
czykiem Grierem — 2:22, Wreszcie na 
na 100 mtr. — 1:19.4; na 200 mtr. — 
298: 


W pływaniu nawznak Laufer nie zna 
lazł tego oporu, co w innych stylach. 
Wygrał on 10Q j 200 mtr. w czasach 
1:12.4 i 2;:44.4, jednak i tu Japończycy 
nie wiele mu ustępowali. Naiwybitniej 
szy z nich Iriyo zdobył nawet na 200 
mtr. (dzięki dyskwalifikacji Laufera) 
pierwsze miejsce w czasie 2:46. 


Na dłuższych dystansach triumfował 
17-letni zaledwie Hawajczyk — Crab- 
be. 800 mtr przepłynął on w 10:44.4; 
1500 mtr. w 20:59. Drugie miejsce za- 
jął nieznany dotychczas Japończyk — 
zuno. 


W biegach sztafetowych 4 x 100 i 
4 x 200 mtr. zwyciężyła Ameryka 
przed Japonią i Australią, przyczem 
Amerykane w składzie Glancy, bracia 
Crabbe, Laufer os agnęli na 4x200 mtr. 
znakomty, nenotowany dotąd czas 
9:38 (Średnio na każdego po 2:22.5). 
A przecież Ameryka wystąpiła bez 
Weissmiillcra, 


| 


i 


Bre'tenstraeterem | 


Nr. sią 


biuletyn zimowy 
St. Moritz, hokej, łyżwiarstwo 


Turniej hokejowy w St. Moritz zo- 
stanie obesłany przypuszczalnie przez 
następujące państwa: Kanada, Amery- 
ka, Belgia, Niemcy, Anglja, Francia, 
F.nlandja, Włochy, Austrja, Szwecja 
Szwajcarja, Czechosłowacja, Węzry, 
Polska. 

Państwa te zostaną podzielone na 
4 grupy, z których każda rozegra swe 
mistrzostwa na punkty. Mistrzow e 
grup stoczą ze sobą również walkę na 
punkty, a zwycięzca będzie mistrzem 
olimpijskim. 

Turniej olimpijski trwać będzie tyl- 
ko 6 dni: od 11 — 17 lutego. 

Davos H. C., hokejowy mistrz Eu- 
ropy z r. 1926 rozegrał w Berlinie 
dwa spotkania z B. S. ©. W pierw- 
szym dniu zwyciężył w stosunku 4: 
w drugim uległ 4:6. Najlepszym gré 
czem na boisku był Kanadyjczyk Bell 
(Davos). 

Evenson (Norwegja), mstrz Świata 
w jeździe szybkie] osiągnął ostatnio na 
1000 mtr. znakomity czas 1:33.3 (na 500 
mtr. średnio 46.6). W znakomitej for- 
mie są i inni „olimpijczycy“ Norweg 
— Ohlsen (500 mtr. 45.2; 5 kim. — 
8:49,6) I Larsen (500 mtr. — 45.3 i 5 
klm., — 8:53.2). 

Mistrzostwa Europy w jeździe sztuc? 
ne] na lodzie zostaną rozegrane 14-gł 
Stycznia w Opawie (Czechosłowacja) 


Tytułu mistrza bronić będzie in 
Boeckl (Austria). 
Graifstróm (Szwecja), olimpijski 


mistrz w jeździe sztucznej na lodzie a 
Chamonix wycofał się przed parom 
laty z czynnego życia sportowego na 
skutek Scysji z prezesem zwą. u 
szwedzkiego — Salchowem. Nietylko 
że się wycofał, ale wyjechał ze Szwe- 
cji i wszelki Ślad za nim zaginął. 

W okresie przedolimpijskim, gdy œ 
kazało się, że Graffstróm jest dla 
Szwecji niezastąpiony, postanowiono 
rzucić zasłonę na dawne kłótnie i za- 
prosić słynnego łyżwiarza do bronie- 
nia barw swej ojczyzny w St. Moritz. 

Po wielu poszukiwaniach odnalezio- 
no wreszcie Graffstróma w Berline & 
skłoniono go do podjęcia treningu. 
Szwed wystąpi w St. Moritz I będzie 
dla obecnego mi$trza Europy — Bóck- 
la, twardym orzechem do zgryzienia. 

Reprezentacja łyżwiarska Francji na 
Igrzyska w St. Moritz będzie bardzo 
osłabiona, ponieważ dwaj najlepsi za- 
wodnicy: Quaglia + Hassler poświęcik 


przyziemnego. W |sie wyłacznie hokelowi todnwemu. 


RADEMACHER 
klasyk pływactwa światowege 


vvvvvvvvvvvv. 
KOLARSTWO 


Wielka nagroda Dortmundu dla 
stayerów przypadła w udziale Molle- 
rowi przed Dederichsem, Rosellenem 
i Saldowem. Dystans biegu wynosił 
80 kim., podziełone na 4 przedbiegi 20 
klim. 


We Wrocławiu rozegrano 90 kim. 
bieg parami. Zwyciężyła para n.enilec= 
ka Knappe, Tietz (2 g. 14 m. — 80 
pkt.) przed Francuzami:  Galvaing, 
Mouton (74 pkt.). 

Dwugodzinny bieg parami, rozczra= 
ny w Paryżu, zakończył sę zwyc.ę= 
stwem Dernytera i Peyroda, którzy 
osiągnęli 90.375 klm. — nowy rekord 
Vel. d'Hiv. Dalsze miejsca zajęli: Ray- 
naud — Lednucq, Sellier — Duray i 
Wambst — Lacquehay. 

W meczu z dwu startów znakomity 
Raynaud dogonił Lacquehaya po 4 m. 
58.2 sek. (dystans 3875 mtr.). 

We Wrocławłu rozegrano dwugo» 
godzinny bieg parami, w którym zwy- 
ciężyli Tonani i Knappe (85.680 klm— 
56 pkt.) przed Frachem | Gor sem, O- 
szmelą i Schornem, braćmi Van Keme 
pen. 

Turniej wak zapaśniczych w Wied- 
niu zakończył się zwycięstwem Jaago 
(Estonja) przed Kornatzem (Niemcy) 
i Petrowiczem (Rosia). 

Szemiercze mistrzostwa Austrii wy- 
łon.ły następujących uowych mistrzow 
floret — Briinner; szabla — już. Phia 
lipp. 


ŻEGLARSTWO NA ŁYŻWACH 
+ <ieszy sle wielkięm powodzeniem na Zachodzie Europy, 
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/ Dempsey i inni mistrzowie pięści | 


| 
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Jack Dempsey znokautował... swego 
managera — Kearnsa. wygrywając z 
mim sprawę sądową 0 sumę niebyłe- 
jaką. Kearns, jak wiadomo, po zerwa- 
miu z Dempscyem zażądał od niego 
300.000 dolarów odszkodowania. Sąd 
wdrzucił pretensje Kearnsa, gdyż, jak 
"się okazało, zarobił on „na czysto“ na 
Dempseyu tylko 500,000 dolarów. Ile 
wobec tego zarobił „tiger Jack"? 

Kid Frana's mistrz Francji wagi ko- 
guciej, który walczy teraz w Amery- 
ce, pokonał pewnie na punkty Archie 
Bella, kandydata do mistrzostwa świa- 
towego. 

Ponieważ jednocześnie mistrz świa- 

tej kategorii Bud Taylor, zrezygno- 


gwat ze swego tytułu, nie mogąc osią- 


nać granicy wagi, więc przed Kid 
rancisem otwierają się perspektywy 
na zdobycie tronu bokserskiego w wa- 
koguciej. Perspektywy te są tak 
ce i łatwe do zrealizowania, że 
Francis nie wraca do Francji, by 
ić swego tytułu, mimo, że może 
to kosztować jego utratę. 


NAJTAŃSZE ZRÓDŁO 


artykułów sportowych 
i gimnastycznych 
„SPORT i ROZRYWKA" 


WARSZAWA, NOWOLIPKI 12 
Telefon 289-91 


~ Wielka Sprzedaż 


PREZBDOLADZESPOIRTOWE 
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CO SŁYCHAĆ NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Paul Berlenbach, były mistrz Świa- 


ta waz! półciężkiej został pokonany* 


przez Jacka Delaneya, który piastuje 
ten sam tytuł, w 6 rundzie k.-0. Po- 
przednio Berlenbach został pokonany 
przez Mickey Walkera, mistrza kate- 
gorii r ższej. 

Alfonso Brown niepokonany wyroku 
ubiegłym czarny bokser amerykański 
wagi iej, poniósł w roku bieżą- 
cym szereg porażek. Niedawno prze- 
grał do Sc'lliego, teraz pokonał:go zno- 
wu Routis. Usprawiedliwia Browna, po 
za ogromnym, widocznym spadkiem 
formy to, że jego przeciwnicy są zaw- 
sze bokserami z kategorii cięższej, 

Norwegia — Niemcy. międzypań- 
stwowe spotkanie reprezentacji ama- 
torskich zakończyło się zwycięstwem 
Niemców w stosunku 5:3. 


Tommy Longhran, mistrz Świata wa- | B 


gi półciężkiej, który zdobył ten tytuł 
wskutek rezygnacji Delaneya, pokonał 
w Nowym Jorku swego „challengera“ 
— Statteryego pewnie na punkty. 

Johnny Risko, niedawny pogromca 
Paolina, pokonał na punkty mistrza An 
glii — Phil Scotta. 


Dr. H. LEWIN 
NIECAŁA 12, telefon 51-19. choroby 
weneryczne, skórne i niemoc płciowa, 
Przyjmuje od 8 — 12 r. i od 3 — 9 w, 

W nledzielę od 9 — 4 


Przedświąteczna 


Przyborów Sportowych!! 
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Saneczki w dużym wyborze od a s u s u | 67 950 


4 a 
Kozciągacze gimnastyczne pokojowe gumowie t metalowe od » 8:3 
oraz wszelkie artykuły sportowe po cenach niskich poleca 


„Olimpjada” 


Warszawa, Warecka Nr. 5 
Na prowincję za zal czeniem 


< 
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Porcja płatków owsianych 
Quaker Oats* zawiera wię- 
cej materji odżywczych a 
szczególniej witamin, niż 
przeciętne danie mięsne. 


A kosztuje znacznie taniej. 


Quaker Oats 


wę > idealnie oczyszczone. Z 
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
Śniegowców i Kaloszy 


TRETORN 


POLECAJĄ 


Bracia SERGIU 


Marszalkowska 127. Tel. 32-38 
HURT i DETAL. 


Przy jeździe na nartach 
zwycięstwo należy do tego, kto chce je zdobyć. Intensywne Ćwiczenia fizyczne 


mie wyrobią mięśni I nie uodpomnią dostatecznie nerwów. Dla racjonalnego rozwoju 
sił niezbędne jest także pożywienie lekkie i zdrowe, nie obciążające organizmu, 
bogate w elementy odżywcze, szybko t”całkowicie przez organizm przyswajane 


f OVOMALTINE 


posiada wszystkie te zalety. W sprzedaży we wszystkich aptek. i składach aptecznych, 
„Żadajcie próbek od L. FAVRE, Warszawa, Rymarska 16, Dr, A, Wanders A. Bern, 


= rzystwa, które dziwny traf losu 
ź zgromadził w Zakopanem, każąc 
| 
| 
i 


Wyścigi sześciodn'owe są marato- 
nem kolarstwa torowego. Niczm erny 
wysiłek woli i mięśni, który trzeba w 
„Six days“ włożyć nietylko, by wy- 
grać, lecz by nawet dotrwać do koń- 
ca, sprawia, że są one dla jeźdźców lu- 
ksusem, na który rzadko tylko mogą 
sobie pozwol ć. ; 

Jest węc sześciodniówek zasadniczo 
mało i przebieg ich śledzimy z zainte- 
resowaniem. Tembardziej, gdy zbiera- 
ją na starcie taki dobór zawodn ków, 
jak to miało miejsce w Nowym Jorku. 

Wśród uczestników „six days“ no- 
wojorskich dominował element długo- 
dystansowy, który nadał też wyścigom 
Specyficzny charakter: szalone tempo, 
ciągłą tendencję do ucieczek, lekcewa- 
żenie sprintów. 

Na czoło wysunęła się początkowo 
para belg'jsko-włoska: G. Debaets — 
elłoni, broniąca umiejętnie, lecz 
zbyt ofiarnie swej pozycji przez cztery 
pełne dni. 

W stanie posiadania atakowali ją 
kolejno Faudet — Marcillac, Petri — 
Hill i Spencer — Winter. Wszelkie za- 
kusy rozbijały się jednak o żelazną 
wytrzymałość leaderów. 

Przeliczyli oni jednak swe siły. Ostat 
nie] nocy mieli Jeszcze jedną rundę 
przewagi. Potem przyszedł kryzys: 
wściekły, rozpaczliwy atak wspólne- 
go frontu pozostałych kolarzy i -zde- 
tron'zowanie mistrzów. Debaets i Bel- 
loni stracili dwie rundy, a niewielka 
ilość punktów zdobytych zepchnęła ich 
aż na p'ąte miejsce. 

Ostatnie sprinty nie wiele zmien ły 
w ogólnej klasyfikacji, Spencer—Win- 
ter i Faudet — Marcillac stoczyli 0- 
statnią walkę, z której zwycięsko wy- 
szedł mistrz szybkości Ameryki — F. 
Spencer. 

Co robili faworyci „six days“, trium- 
fatorzy ostatnie] sześciodniówki w 
Chicago — Mac Namara | Giorgetti? 
Początkowo oszczędzalj się, licząc na 
ostatnie dni, na wyczerpanie przeciw= 
ników. Był czas, że mieli już 5 rund 
straconych. Jeden wspaniały zryw poz 
wolił mu odrobić... 4 rundy. Za mało. 
A na dalszą walkę nie starczyło Sił. 
Konkurencja byla jednak zbyt sHna. 


€E 


"= 
4 
A 


cotta 


Š NAJNOWSZE TOMY 


'BIBLJOTEKI ISKIER 


6-dniowe maratony kolarskie | 


Wyn'ki szczegółowe „six days“ 
brzmią jak następuje: 1) Fred Spencer, 
Winter 4057.900 klm. — 757 pkt. 2) 
Faudet — Maroillac 149 pkt., o dwa 
okrążenia. 3) Petri — Hill 271 pkt.. o 
dwa okrążenia. 4) Giorgetti—Mac Na- 
mara 181 pkt. 5) G. Debaets — Belloni 
603 pkt. 6) Lands — Van Nek 270 pkt. 

Emocjonujący wyścig sześciodniowy 
porwał w swe szpony, po raz piq-w- 
szy, ale napewno nie ostatni (%.yt 
dochodowa to impreza) — Mediolan. 

Stały one również pod znakiem 
stayerów, a przedewszystkiem wspa- 
nalej pary dwu „campionissimów'* wło 
skich: Bndy i Girardenga. 

Pierwsze walki przeszły bez ich u- 
dzału. Słynni Włosi trzymali się w 
pewnej rezerwie z tyłu, nie biorąc u- 
działu w walkach o okrążenia i prowa- 
dzenie. Na czoło wysuwają się kolej- 
no Dinale—Bestetti, Buysse—Stocke- 
lynck, wreszcie Linari — Tonani. Trze 
cego wieczoru Binda i Girardengo zro 
zumieli, że nadszedł na nich czas. Je- 
den wspaniały wysiłek i okrążenie de- 
cydułące o prowadzen'u zdobyte. Te- 
raz trzeba już tylko odpierać atakł, a 
gdy się ma takie zasoby wytrzymało- 
ści, jak mistrzowie szosowi Świata, nie 
jest to trudne. 

To też ostatnie dni ! ostatnie sprm- 
ty ne. są w stanie zmienić wyniku. 
Pozwoliły jednak znowu zabłysnąć 
swym wspaniałym talentem triumfa- 
torowi z Berlina — Van Kempenowi. 
Na 20 rozegranych w ostatnie] godzi- 
nie „szpurtów* wygrał Holender 7. 

Wyniki Ostateczne „six days'* są na- 
stępujące: 1) Binda — Girardengo 3754 
kim. — 93Ł pkt., o jedno okrążenie. 2) 
Van Kempen — P'emontesi 1031 pkt. 
3) Dinale—Bestetti 822 pkt. 4) Louet 
— Cuvelier 563 pkt. 5) Buysse—Stoc- 
kelynck 103 pkt. 

Dr. 


med. S. Waintraub 


Chor. wener.. skóry, dróg moczopłc. 
t niemoc (lampa kwarcowa) Żelazna 76 
tel. 75-62 do 10 r. 26 —4ppi5—9w 
Niezamożnym ustępstwo. Lecznica 
Praga — Brzeska 5 od 1 — 2 pp. 


- Nowe środki wzmacniające 


zjawiają się | znowu znikają. 
Natomiast 


Frnulsja „SCOTTA EMULSJA 
Granową 


od 53 lat cdeszy się uzniniem we wszystkich krajach. Ona zaw'era 
witaminy, wapień oraz hypophosphity, na wzmocnienie kośćca ciała I dla 
zachowania świeżości ducha, Lecz musl to być prawdziwa Scotta 
emuleja tranowa, którą można nabyć w każdej aptece I w kaźdym 
składzie apiecznym. 


TRANOWA* 


wydawany przez 


„KSIĄZNICĘ-ATLAS* 


TOM XIV I XV 


Z. URBANOWSKA 


RÓŻA BEZ KOLCÓW 


Powieść, 


Celem właściwym autork! ni- 
niejsze] powieści |Jest wzbudzić 
zainteresowanie | podziw młodzie- 
Ży dla Tatr, tej perły w koronie 
naszych gór. To też fabula powie- 
ści, Jakkolwiek interesująca į z ta- 
leqtem przeprowadzona, usuwa 
się na plan drugi. Jądro opowia- 
dania stanowią wycieczki, cleka- 
we nietylko dla swych przygód, 
lecz przedewszystkiem dla um'e- 
jętnego zaznajam'ania młodzieży 
z całokształtem zagadnień przyro- 
dy tatrzańskiej Zagadnienia te 
rozpotruje autorka pod różnemi 
kątami widzenia, reprezentując je 
w poszczególnych osobach towa- 


Ilustrowana, 


im wperw zaznać licznych burz 
życiowych. Osoby te mają różny 
kierunek za'nteresowań — bota- 


TOM XVI 


Powieść. 


Powieść H. Allorge'a w powo- 
jennej literaturze francuskiej dla 
młodzieży wyróżnia się cennemi 
zaletami zarówno ze względu na 
interesującą treść jak I doskonałą 
formę literacką. 

„Walka światów“ żywo przy- 
pomina fascynujące fantazje G. 
Wells'a lub J. Verne'a. Mimo ca- 
łej niesamowitości zjawisk i wy- 
padków, uderza konsekwentne 
è naukowe Ich potraktowanie, 
Przez co autor obok żywego za- 
Interesowan'a budzi w czytelniku 
podziw | szacunek dla ludzkiej 
wiedzy. Astronom Marion, wystę- 
Pujący w pow'eści, to nikt inny, 
tylko znany popularyzator wiedzy 
o ciałach niebieskich Flamarion. 
Uto co pisze ów p. Marion w ied- 
nym z dzienników paryskich na 
wieść o niebywałych wypadkach 
na Atlantyku: „..Marsjanie pragną 
na ziemi założyć swoją kolonię, 


TOM XVII 


Talent pisarski autora „Szalone- 
go lotnika“ uwidocznia się w nie 
niejszej powieści w całej pełni. 
Dzieje młodego chłopca, który 
dzięki swej energji, sprytowi i za- 
pobiegliwości z b'ednego kopciu- 
szka staje się kapitanem okrętu, 
który ume towarzyszów niedoli 
z każdej ciężkiej sytuacj! wyrato- 
wać, a czyni to zawsze w drodze 
legalnej i uczciwej, czyta się z naj- 
większem zaciekawieniem, tem- 


Wyd. II. 


Okładka K. Sopocki 


nikę, zoologię, geologię, paleonto- 
lozgję — stąd też płynie różnorod- 
ność wrażeń dla czytelnika. Nić 
przewodnią opowiadania stanowi 
poszukiwanie przez jednego z bo- 
haterów, zamiłowanego hodowcy 
róż, róży bez kolców, którą wkoń- 
cu znajduje. 

Ksążka tchnie głębokiem į bez- 
pośredniem umiłowaniem przyro- 
dy, jest też tem samem bardzo po- 
Żyteczną ł zdrową lekturą dla 
młodzieży, Użyteczność jej pod- 
nosi fakt, że w drugiem wydaniu 
książki uwzględniono zdobycze 
naukowe ostatnich lat, dzięki cze- 
mu wydawnictwo to zyskało na 
aktualności. W zakresie literatu- 
ry tatrzańskiej stanowt ono jedno 
z nielicznych a wybitniejszych 
zjawisk przez umiejętność budze- 
nia zainteresowań krajoznawczych, 


HENRI ALLORGE 
WALKA ŚWIATÓW 


Ilustracje i okladka S. Norblina 


jak to niejednokrotnie astronomo- 
wie przepowiadali. Cudowne wy- 
nalazkł, o których nam donoszą, 
nie powinny nas dziwić, gdyż ob- 
serwacje oddawna kazały się do- 
myślać u Marsjan potężnej wiedzy 
i wyższej niż nasza cyw lizacji. 
W istocie, ich planeta, w porów= 
naniu z naszą, jest o wiele star- 
Sza, można o niej powiedzieć, że 
jest w wieku dojrzałym, gdy zie- 
mia przeżywa dopiero okres swe- 
go dziec ństwa. Stąd wniosek, cho- 
ciaż słaba to dla nas pociecha, że 
Mars przypuszczalnie zan knie na 
wiele tysiącoleci przed naszym 
globem. Nie wierzę, aby nasza za- 
glada była ich celem. Niebezpie- 
czeństwo tkwi w tem, że, nie ma- 
jąc naszej wrażliwości i nerwów, 
mogą nas źle rozumieć, Wezwijmy 
na pomoc całą naszą rozwagę, 
aby zwycięsko przetrwać ten stra- 
szny zwrot w historji Ziemi”, 


K. A. CZYŻOWSKI 
JIM ŻEGLARZ 


Powłeść. Ilustracje Z. Grabowskiego. Okładka K. Sopoćki 


bardziel, że autor umiał wyko- 
rzystać każdy moment, by napiąć 
uwagę czytelnika. Nemnie] dodat- 
nią stronę opowiadania stanowi 
umiejętne wplatanie w treść po- 
wieści ciekawych obrazów z eg- 
zotycznego Świata, na którego tle 
akcja się rozwija. Książka robi 
miejscami wrażenie, Jakby wyszła 
z pod pióra Jacka Londona lub 
Józefa Konrada Korzeniowskiego. 


Za lotem piiki tennisowej 


Karol Kcżeluh zawodowy mistrz 
Św ata w tennisie został zaangażowa- 
ny na trenera Wimbledonu. Kożeluh 
ostatnio odniósł znowu poważny suk- 
ces, bijąc w Beankeu Najucha w sto- p 
sunku 6:0, 6:3, 7:5. Mistrzostwa Australji zakończyły Się 

Cochet, słynny tennisista francuski, | zwycięstwem Pattersona nad mlo- 
trzeci grącz Św ata, oddaje się z za- dym, obiecującym Crawfordem w sto- 
palem hokejowi ziemnenm. Ostatnio | suaku 7:5, 6:1, 5:7, 1:6, 7:5. Wśród pań 
jako reprezentant Ljonu, walnie się| miss Royd pokonała w finale miss 
przyczyńkł do zwycięstwa tego mia- | Akhurst 6:1, 6:1. 
sta nad Paryżem (3:2). A, Gobert, słynny tengisista irancu= 

Terminy rozgrywek o puhar Davisa |ski z czasów przedwojennych. ma za- 
zostały już ustalone. Pierwsza runda | miar znowu powrócić do czynnego ży» 
musi być ukończona do 8 maja; dru-| cia sportowego. Poświęcj się spe- 
ga — do 20 maja: trzecia — do 17jcjalnie grze podwójnej, a przypuszczal 
czerwca: póNŃinały do 24 czerwca; fi- nym jego partnerem będzie Cochet. 


wał strefy europejski rozegrany Zo- 


stanie w dn. 13 — 15 lipca; fina? mię- 


Ameryce Połudn'owej, odnoszą dalsze 
tr.umiy na turniejach w Rio de Janei- 
ró, San Paolo i Pernambuco, Pokona- 
ny został dotychczas jedyne Boussus 
przez mistrza Brazylji — Ricarda. 


dzystrefowy — 20 — 22 lipca. Finał) 
puharu wreszcie odbędzie się w dn. 27; 
— 29 lipca w St. Cloud pod Paryżem. 

Francja nie weźme „w każdym ra- 
zie udział w turnieju ołimpijskim, po- 


do ws-elki h sportów 


j i i Wychowania 
nieważ przygotowania do finału o pu- wę i 

har Davisa zajmą jej zbyt wiele cza-| Fizycznego 
su. Piszemy „w każdym razie", jak bo- poleca 


wiem  w'adomo  tennisowy turniej 
olimpijski stoi ciągle pod znakiem za- 
pytania. 

Napewno odbędzie stę jednak w Am- 
sterdamie wielki turniej tenn sowy, u- 
znany przez Międzynarodowy Zw:ą-! 
zek za turniej oficjalny, równorzęd- 
ny z Wimbledonem i mistrzostwami 
Ameryki t Francji. W razie niedojścia 
do zgody związku tennisowego z komite 
tem olimpijskim, turniej ten będzie su- 
rogatem Olimpiady. 

Borotra, Brugnon | Boussus, którzy 
odbywałą, jak wiadomo, tournee po 


DOM SPORTOWY 


Poznań, Św.Marcin 14 
Telefon 55-71 


Cenniki I katalog 
wysyłamy bezpł. 


Poszukiwany jest 


SEKRETARZ 


do poważnej instytucji sportowej, St 


mienny, systematyczny, ze znałomow 
+| ścią języka francuskiego lub ang ele 
skiego. Pożądane wyrob'en'e towarzy” 


PO 


DO SAMOCHODOW 


WYKONYWA FABRYKA 


„YAR$SOVIENNE” 
SOSNOWAMŁ. TEL23930 


skie oraz znajomość stosunków spor 
towych. Zajęcie od 2-ch do 4-ch godzin 
dziennie. Szczegółowe oferty z poda= 
niem poprzedniej działalności 1 żąda- 
nego wynagrodzeń a pod „Tennis'* do 
Admin'stracji „Przeglądu Sportowego“ 


NA GWIAZDKĘ 
SAWECZKI SPORTOWE 
i BOKSLEJE (sanki z kierown cą) 


i osob. 2 osob. 3—4 osob. 
16.50 20.50—22  24500—26 zł. 


CENTRALNA. KOMISJA DOSTAW 


«Z. H.P.- 


- Warszawa, ul. Traugutta 2 
tel. 145-54 


POLECA NA SEZON ZIMOWY SPORTOWY: 
Narty, wiązania, ki;ki, Baki, podkładki, ; 


Jasna 10. 
Dziecinne bez oparcia zł. 9.50 
Fotelikowe zł. 15—, 18.— i 21 — 
Łyżwy turiy n'klowane zł. 18.— 
o podw. ostrzu „ 23m 
Hockey, Jacksony, Hainesy a „ 35.— 
Jak wyżej z zębami „ 49— 


Narty, swetry, buty do łyżew, do nart, 
do boksu, do szermierki, oraz wszęlki 
sprzęt gimnastyczny tak do sal | od» 
dzielnych ćwiczeń, 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 
„DOM I SPORT" AL Jerozolimskie 16 
vis-a-vis Kruczej. 


Łyżwy, saneczki 
Swetry, sza!e, rękawice, obuwie narciarskie i t p. 
Cenniki na żądanie 
Wysyłka na prowincję za pobraniem 


wych. 


PEPEGE PEPEG 


|. 
, Kalosze 


męskie cieple 
damskie ciepłe 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNY GRAWE : SXI 


ST. LIPCZYŃSKIEGO 


w Warszawie, ul. Marszałkowska 149, telcfon 134-84. 
Ezzystuje od roku 18%, 


Wykonywa wszelkie oznaki wojskowe, sportowe ! korporacyjne 
oraz dla pp. Sędziów, Prokuratorów,:Komorników i Sekretarzy Sądo- 


Stemple gumowe, metalowe ! numeratory. Konto P. K. O. 9744. 


PEPEGE PEPEGE PEPĘGE 41443 


aii trykotu „Jersey“ 2 aksamitnemi wyłog. uiske „ 


Śniegowce damskie z gabardiny z aksamitnemi wyłog. wysokie Zł 25 — 


niskie .. 22.— 
19.— 


10-ciu najle 


"Z VOY” MH 


PRZEGIĄD SPORTOWY 


NASZ DOROCZNY KONKURS ŚWIĄTECZNY 


pszych sportowców polskich w r. 1927 


+. a m 


„ Wielki, pięcioletni turniej o godność chorążego sportu polskiego i o puhar „Przeglądu Sportowego“ 


Z chwilą, kiedy sport polski zamyka 
definitywnie bogaty bilans roku ubie- 
glego, kiedy każdy związek, klub czy 
poszczególny sportowiec sumuje skrzęt 
mie swe straty i zdobycze całoroczne, 
kiedy opinja ma*w pamięci panoramę 
minionych czterech sezonów, począw- 
szy od międzynarodowych sukcesów 
naszych hokeistów i narciarzy, *po- 
przez itaponujący sezon lekkoatletycz- 
ny, piłkarski i tennisowy, aż do nieza- 
pomnianego rekordu  Konopackiej i 
triumfów naszych jeźdźców za ocea- 
nem, „Przegląd Sportowy“ pragnie ten 
rok owocnej pracy zamknąć meczem, 
jędynym-w swoim rodzaju, meczem 
w którym wezmą udział wszystkie 
znakomitości naszego sportu. 

Owe gigantyczne zawody, w któ- 
rych przydomek mistrz lub rekondzi- 
sta Polski jest dopiero kartą uczestnic- 
twa nosić będą miano: 

“Kto był najlepszym sportowcem Pol- 
ski w r. 1927-ym>? 

Co znaczy być najlepszym w każ- 
dej dziedzinie życla: wśród setek I 'ty- 
Sięcy konkurentów, wie przecież każ- 
dv: pierwszy w szkole, plerwszy w 
burze, "pierwszy w  n'ebezpieczeń- 
stwie, czy wreszcie w zabawie— to mia 
no, które nawet w ścisłem kole znało- 
mych zdobyć” niezbyt łatwo. Cóż do- 
pero, kiedy pojęcie to przystosowane 
do sportu rozszerzymy na .30 miljonów 
ludności i 18-cie najpoważniejszych ga- 
iezi sportowych, uprawianych w Pol- 
sce! 
jest obecnie w Polsce już bardzo trud- 
no. Cóż dopiero zdobyć go w wałce 
z gronem godnych konkurentów! i: 

Ale dlatego „właśnie wielka godność 
„Pierwszego Sportowca Polski*, owe- 
go nieoficjalnego. reprezentanta kilku- 
dziesięciu tysięcy szarych” mas, wi- 
cżących na ciasnych boiskach fabrycz- 
nych, wyboistych placach miasteczek 
prowincjonalnych,  tysiącznych  kor- 
tach klubów tennisowych, czy pełnych 
pyłu boiskach płkarskich, musi być 
hornorem nad honory, musi być nal- 
wyższym daręm,- jaki społeczeństwo 
spórtowe może ofiarować, najlepsze- 
mit z pośród najlepszych, 

Ów dar nie może być pękiem kwie- 
cia, które zw'ędnie prędzej, niźli umilk- 
mą cecha sławy; nie może być również 
krótką wzm'anką ‘dziennikarską, zzu- 
blóną wśród tysięcy jej podobnych. 

„Wielki chorąży sportu polskiego" 
to tytuł, którego zdobywca nigdy wiel 
kim być nie przestanie. To też redak- 
cia „Przeglądu Sportowego" w zro- 
zumieniu ważności owego przeds'ę- 
wzięcia 
funduje wielki puhar najlepszych spor- 

towców polskich 
t ustala jego regulamin, którego zasad- 
micze punkty brznrą następująco: 

„puhar jest rozgrywany w ciągu lat 
pięciu, drogą plebiscytu Czytelników 
„b rzeglądu Sportowego"; 

nazwisko najlepszego sportowca Pol 
ski będzie coroku wyryte na puharze; 

sportowiec, który w ciągu lat pięciu 
zdobędzie największą iłość zwycięstw 
w plebiscycie, zdobywa puhar „Prze- 
glądu Sportowego“ na własność; 

w razie równości punktów po pięc'u 
Jatach puhar przechodzi na własność 
sportowca, który zdobędzie przewagę 
punktów w dalszych latach głosowania 
bez określenia terminu, (Np. po 5-ciu 
latach 2-u sportowców ma po 2 punk- 
ty, trzeci — 1 punkt, w szóstym roku 
jeden z posiadaczy 2-u punktów zo- 
stajc obwołany najlepszym sportow- 


ŁYŻWY»: 
RÓŻNYCH SYSTEMÓW 


E. CHROSTOWSKI 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA A 


TELEFON 35-87 


UTY 


NARCIARSK'E 
i ŁYŻWIARSKIE 
RIJE DO HOCKEJI 
N. RTY, ŁYŻWY 
i SANECZKI 


„STADJÓŃ 


WARSZAWA 
Kró'ewska 531 
- Leszno 9 
€ 


i NARTY 


xl 


JAZDA 


z 14 ryc. Zł. 120 
$ SKOKI 
z 23 ryc. Zł. 1.20 


ALBUMIKI SPORTOWE 


M. ARCT 


Warszawa, Nowy Świat 35 


Do tytułu takiego kandydować | Ņ 
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cem Polski więc automatycznie zdo- 
bywa puhar; 

w ciągu rozgrywki puhar znajduje 
się w posiadaniu redakcji „Przeglądu 
Sportowego“. 

Jakżeśmy o tem wspominali, a jak 


Polacy za granicami Rzplitej 


Ośrodki i praca w Niemczech i w Ameryce 


Sport polski w Niemczech posiada 
kilka wybitniejszych ośrodków i ro- 
wija się coraz intensywniej. 

Główne centra znajdują się w West- 
falji, pozatem spore kolonje sportowe 
istnieją w Berfnie i Lipsku, 

Polskie organizacje sportowe w 
Niemczech projektują urządzenie w ro- 
ku przyszłym wielkich igrzysk mnej- 
szości połskiej w Berlinie. 

Naogół życzyć należałoby sobie ży- 
wszego kontaktu centrali polskich z 
emigracją, wzajemnych odwiedzin i 
intensywniejszego poparcia działalno- 
ści rodaków, przebywających poza 
granicami Rzplitej. 

Z konsulatu polskiego w L'psku do- 
noszą nam, że tamtejsze kluby nie- 
mieckie nawiązałyby chętnie stosunki 
z polskimi, Mecz pierwszorzędnej pol- 
skiej drużyny piłkarskiej cieszyłby się 
niewątpliwie w Lipsku powodzeniem. 
Zwracamy na to uwagę Ligi i P. Z. P. 


=. 

Polska młodzież w Ameryce, gdy 
weźmie się do sportu, wybija się na 
czołowe miejsce. Sokół polski w Brook 
łynie np. (Gniazdo XIV) szczyci się 
od wielu sezonów m'anem jednej z naj 
lepszych dziewiątek w Base ballu. 
To samo da się powiedzieć o klubie 
piłki koszykowej w Passaic „Pioneer 


kobiety zależy bardziej 'od pięknej. cery, b | 
jej wdzięków. Najwybredniejszym wymaganiom zadoścuczyfi stałe 


zapewne większość naszych Czytelni- |tem, że na załączonym kuponie prag-| zachowuje kolejność według zaslug 


ków przypomina to sobie z roku u- 
biegłego, najlepszego sportowca Pol- 
ski kreuje 

plebiscyt Czytelników 
„Przeglądu Sportowego“. Polega on na 


Club*, który zwycięża nawet kluby, 
złożone z graczy zawodowych. 
Ostatnio znowu odniósł poważne 
zwycięstwo Polsko-Amerykańsk: Klub 
Footbalowy z. New Brighton Staten 
Island. Zwycężył on bowiem jeden ze 
znanych klubów footbalowych 'z Asto- 
rji L. L „Steinway Professionals" w 
stosunku 3:0. Gra miała miejsce ną 
boisku „Curtiss Field“ i przypatrywa=' 
ło jei się zgórą 2,000 osób. Zwycię- 


stwo Polaków przyjęto owacyjnie. 


nący wziąć udział w konkursie (a jest 
to obowiązkiem każdego) wypisuje 
dziesięć nazwisk ludzi, którzy zda- 
niem jego są najbardziej godni, aby 
nosić tak zaszczytny tytuł, przyczem 


poszczególnych kandydatów. 

Kupon taki, dopełniony nazwiskiem 
i imieniem. oraz adresem złosującego 
nalepia się na zwykłą kartkę pocztową 
(odpowiedzi w listach nieważne) i przy 


Lista olimpijczyków polskich 


42 nazwiska kandydatów lekkoatletycznych 


Komisja sportowa P. Z. L. A. wy- 
brała wreszcie z szarej masy lekko- 
atletów polskich 27 kandydatów na 
Olimpiadę. 

Poniżei ogłaszamy 
„olimpijczyków. 

Szenajch, Foryś, Dobrowolski, Ka- 
sperkiewicz, Weiss, Kostrzewski, Ma- 
lanowski, Jaworski, Trojanowski, A- 
damczak, Rzepka, Grunner, Sikorski, 
Freyer, Korołkiewicz, Meyro, Frysz- 
czyn, Ceizik, Sinakulski, Baran, Binia- 


nazwiska tych 


W plecaku turysty 


czy w torbie podróżnej powinna zawsze znajdować się 
tabliczka czekolady 


WEDLA, 


T “= 
Da 


która nietylko zaspakaja głód, ale 'dzięki zawartości cukru 
pomaga zwalczać zmęczenie, a przytem naprawdę 
dobrze smakuje . 


kowski, Halicki, Nowosielski, Wieczo- 
rek, Górskł, Urbaniak, Buchała, 

Pozatem do grupy olimpijskiej wy- 
znaczono 15 pań: Konopacka, Woyna- 
(rowska, Wieczorkiewiczówna, Gędzio- 
rowska, Breuerówna, Kilosówna, Pe- 
ronówna, Schabińska, Czajkowska, Gra 
bicka, łKKasprzakówna, Wiśka, Jasna, 
Warecka, Kobielska. 

Olimp'jsky kurs dla lekkoatletów od- 
będzie się w Poznaniu od 27 grudnia 
do 15 stycznia. Kierownikiem jego bę- 
dzie kpt. Misiński. 

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
w roku przyszłym odbędą się w termi- 
nach następujących: 

Panowie. Mistrzostwa główne, War- 
szawa 1 $ 2 września. Steeple chase, 
Łódź 22 września. Dziesięciobój, Wil- 


no 28 i 29 września. Maraton, Poznań 
29 września. Bieg naprzełaj, Lublin 21 
październik. 

Panie. Mistrzostwa główne, Kraków 
1 i 2 września, Pięciobój, Pomorze 29 
września. Bieg naprzełaj, Górny Śląsk 
14 października. 

Pozatem projektowane są dwa me- 
cze międzypaństwowe: w Pradze z 
Czechosłowacją 15 I 16 września; w 
Wiedniu kobiecy z Austrją 15 t 16 
września, 
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syła pod adresem „Przegląd Sporto« „ 


wy", Warszawa, ul. Jasna 10. Kupon 
taki posiada znaczenie podwójne: po 
pierwsze służy do ustalenia nazwiske 
najlepszego sportowca polskiego, po 
drugie jest on dokumentem, na któres 
go mocy Czytelnik automatycznie us 
czestniczy 

w konkurgie na odgadnięcie kolejności: 
nazwisk 10-ciu najlepszych sportowa 

ców polskich. 

Konkurs to niełatwy, wymagający 
wiele fachowości sportowej, doskona- 
łego orjentowania się w plejadzie na- 
szych gwiazd, a nadewszystko — du 
żej dozy intuicji, która z kilkudziesię- 
ciu conajmniej kandydatów potr 
nietylko że wybrać dziesięciu, ale 
nadto—odpowiednio ich uszereguj 

Szczęśliwcy, których treść kup 
zbiegnie się z ostatecznym wyni 
konkursu zostaną za to nagrod 
Redakcja „Przeglądu Sportow 
przenacza dla nich 

10 nagród na ogólną sumę 200 z 

W szczególności zwycięzca konkur. 
su otrzyma 100 złotych, Il-gie miejsc 
— 30 zł. Ill-cie — 20 zł., IV-te — 1% 
zł, V-te — 10 zł, VI, VII, VHI, IX Ł X 
po 5 zł, oraz 40-ci. nagród książko= 
wych. 

Przy okazji nadmieniamy, że w kon- 
kursie obowiązuje równouprawnienie 
płci: wszak o miano najlepszego spor= 
towca w roku bieżącym może z powos 
dzeniem konkurować Konopacka z Kus 
charem, czy Rychterówna ze Stolaros 
wem. Z konkursu wyłączeni są jedy= 
nie zawodowcy Jak Stekker, czy Ran, 
do których wszakże nie zaliczamy ani 
naszych dzielnych kawalerzystów, ank 
lekkoatletów, piłkarzy i t. d.. pobierana 
jących żołd wojskowy. Tak samo przya 
pominamy, «że głosułący- dysponują 
nazwiskami -swych kandydatów bez 
względu na gałąź sportu przez mich 
uprawianą. Tak więc jeden może być 
zwolennikiem wyróżnienia kilku pow 
pany lekkoatletów, drugi jeźdźców 

t. d. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upłys 
wa dn. 31 stycznia 1928-go roku. 


KUPON 


10-ciu najlepszych sportowców 
polskich: 


10) 


= 


Imię, nazwisko i adres nczest« 


mika konkursu: 


/ EZR % 


NAJEFEKTOWNIEJSZE 
KOSTJUMY 
NARCIARSKIE 
HOKEJOWE 


w SEZONIE OBECNYM 


WYRABIA 
WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY 


GOLF 


Warszawa, Elektoralna 4 


KURTKI SKÓRZANE i PALTA 
PO CENACH NISKICH POLECA 


VARSOVIENNE 


WARSZAWA, SOSNOWA I4 


Lzapek sport. 


nadeszły nowe 
modele. Kapeluszy 
olbrzymi wybór 


Młodkowski 


Pl. Trzech Krzyży 18 
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